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Bańki mydlane 


Co kilka dni donoszą o wielkim ruchu w in 
teresie: komitet ekonomiczny ministrów „za- 
leca“, rada ministrów „uchwala“. W tym sta- 
mie rzeczy załatwiono szereg spraw, natural- 
mie ważnych, ale jak załatwiono? Załecono i 
uchwalono dyrektywy czy wytyczne, którym 
trzeba dopiero nadać formę prawmą. 

O tę formę właśnie chodzi. Naturalnym po- 
rządkiem rzeczy dzieje się tak, że rząd uchwa- 
la projekt i przedkłada go ciałom ustawodaw- 
czym do uchwalenia. Tak być powinno, gdyby 
u nas działo się tak, jak być powinno. Przez 
trzy kwartały jednak te ciała są bezozynne, 
a w jedymym, w którym — z przerwami — 
obradują, mają do załatwienia całkiem inne 
projekty, np. budżet tak, że o „wzięciu pod 
obrady" projektów całorocznego blisko plo- 
nu prac ministerjalnych niema mowy. 

Jest na to jednak wyġscie : są pełnomocnictwa 
zastępujące uchwały ciał ustawodawczych 
dekretami prezydenta Rzpiltej. Jest to znako- 
mity wynalazek: projekt, jaki został spreiparo- 
wany, nie podlega krytyce, niema nad nim dy- 
Skusji, ogłasza się go jako ustawę z potrzebną 
liczbą podpisów i po wszystkiem. Jest wipraw- 
dzie możliwą krytyka dodatkowa, ileże istnieje 
obowiązek przedkładania Sejmowi dekretów 
do zatwierdzenia, ale praktyka nauczyła, że 
ten obowiązek zupełnie zostaje zaniedbany i 
mniema siły ludzkiej, która potrafiłaby raz wy- 
dany dekret w obecnym Sejmie uczynić nieby- 
lym. 

Po tej limji idąc, spodziewać się mależy — 
Dojawienia się szeregu dekretów ujmujących 
w formę obowiązującą uchwały rady ministrów 
Powzięte na zalecenie komitetu ekonomiczne- 
go, Wiemy, jakie to są uchwały: głównie obej- 
mują sprawę ZALEGŁOŚCI PODATKOWYCH, 
BUDOWNICTWA itp. rzeczy z tow. FRONTU 
GOSPODARCZEGO. 

Mieliśmy już sposobność wypowiedzenia są- 

o sposobie, w jaki sprawa ZALEGŁOŚCI 

DATKOWYCH ma być załatwiona, miano- 
Wicie w sposób już raz spróbowany, ale nie 
Wypróbowany, czyli bez rezuitatu dla zamie- 
Izonego celu, tj. dla upłymnienia tych zaległo- 
Czego nie osiągnięto zapomocą spłat w na- 
turze, nie osiągnie się zapomocą spłat w ra“ 
=h, można nawet z silmą racją przewidzieć, 
so eztości będą narastać w miarę wzrostu 

Szysu. 

BYS jest jedna złuda. 
Wå DOWLANA. Główny sezon kończy się, o 
chag ym ruchu budowlanym nic nie było sty- 
nich, zdarzyło się nawet, że i w tym marnym 

A zmuszono robotników do dwukrotnego 

“kowania, Teraz, kiedy zmarnowany sezon 
krę, SA końca, donosi się o przygotowaniu de- 
dowy który ma przynieść rozmaite ulgi w bua- 
krą 


ŚŚ, 


Ciwie. Przy Znanym „pośpiechu biuro- 
jeszcz Oym można się spodziewać, że minie 
Pojawi Parę tygodni, zanim ta ustawa-dekret 


Takich To druga bańka mydlana, 
p.akcja Można naliczyć więcej — cała nawet 
= Sogpodarcza* BB przypomina wielką 


Drugą to SPRAWA, 
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Socjaliści niemieccy nle dadzą się złamać 


Wielka niemoc, Która ogarnęła proletarjat nie- 
miecki po zwycięstwie Hitlera, zaczyna | 
ustępywać. W fabrykach robotnicy znów zaczy. 
naja mówić — naturalnie jeszcze pokryjomu, ale 
przecież inaczej niż jeszcze przed 6 tygodniami. 
Na targach kobiety już nie potrząsają milcząco 
głowami, gdy ceny idą wgórę, lecz szemrzą, nie- 
jedna daje głośny wyraz swej niechęci. Gdzie zbie. 
rają się bezrobotni dla ostemplowania swych legi- 
tymacyj, jeden pyta drugiego ironicznie, czy zau- 
ważył już polepszenie w położeniu gospodar- 
czem — wszyscy śmieją się głośno, 

Jeszcze 6 tygodni termu mielegalna literatura 
była mało widoczną. Dziś sprzedają komuniści 
„Rote Fahne“ w samym Berlinie w dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy; różne ulotki antyfaszystow- 
skie rozszerzane są z ręki do ręki w tysiącach 


egzemplarzy. Na to wszystko Goebbels jest bez. 
r 


Nie jest to wprawdzie dużo i nie należy tego 
przeceniać. Wobec jednak niemocy z marca—maja 
jest to przecież wielki postęp. Robotnicy podnoszą 


Nic dziwnego, że faszyści zaczynają się dener- 
wowaąć, W jakim stopniu, świadczą szubienicmne 
dekrety Goeringa. Sa to poprostu polecenia, aby 
każdego antyfaszysię, który wpadnie w ręce „spra- 
wiedliwosciu“, zamordować legalnie czy nielegal. 
nie, Na te zamządzenia odpowiedzieli robotnicy, 
jak mogli. Mianowicie na szeregu tajnych zgroma- 
dzeń uchwalono podwoić ilość nielegalnej litera. 
tury. 
$ —000— 


Niesławny koniec wielkiego dzieła 


Wielka — co do uczestników i zamierzeń — 
konferencja gospodarcza dzis we czwartek skoń- 
czyła swój żywot. Na wtorkowem posiedzeniu pre_ 
zydjum konferencji uchwalono odbyć dzis we 
czwartek OSTATNIE POSIEDZENIE PLENAR- 
NE I ODROCZYĆ SIĘ BEZ WYZNACZENIA 
TERMINU PONOWNEGO ZEBRANIA SIĘ, 
Uchwała ta zapadła na wniosek angielski wbrew 
wnioskowi amerykańskiemu, który żądał odro- 
czenia tylko do 1 listopada. Nawet wniosek ame- 
rykański, aby w cząsie pauzy obradowało przy- 
najmniej prezydjum konferencji, został odrzuco- 
Jak cały ciąg konferencji tak i jej dramatyczne 
zakończenie siały pod znakiem JAWNEGO KON- 
FLIKTU MIĘDZY ANGLJĄ I AMERYKĄ, ścisle 
między funiem a dolarem. Z chwila, gdy Amery- 
ka odrzuciła żądanie państw „złotych“ o stabili- 
zację dolara, stało się jasnem, że dalsze obrady 
są bezcelowe. Cóż bowiem miałoby za sens upo- 
rzadkowanie handłu międzynarodowego, obniże- 
nie ceł, zniesienie zakazów przywozm itd., gdyby 
interesa nie były fundowane na stałej walucie? 
Tego wlaśnie Roosevelt nie chce, przynajmniej tak 
długo nie chce, dopóki nie osiagnie swego celu: 
podwyżki cen, jako, jego zddniem, warunku pod- 
niesienia produkcji przy równoczesnem podnie- 
sieniu — ZAPOMOCĄ WYŻSZYCH PŁAC — 
zdolności konsumcyjnej szerokich mas. 

W taki sposób kończy się zaimprowizowana 
przez MacDonalda konferencja, która miałą stać 
się epokową w dziejach obecnego kryzysu. MąaDo_ 
nald mógł sobie zgóry powiedzieć, że takiemi 


środkami nie postawi się na nogi KONAJĄCY 
SYSTEM KAPITALISTYCZNY — mógł tembar- 
dziej wiedzieć, ileże na samym wstępie, gdy oso- 
biście interweniował za zwołaniem konferencji 
w Waszyngtonie, spotkał się tam w najlepszym 
razie z dyplomatyczną kurtuazją, ale bez entuzja- 
zmu. Premier angielski z łaski konserwatystów 
wyobrażał sobie, że to taka prosta rzecz uzyskać 
jednomyślność — o majoryzacji niema mowy — 
66 partnerów w sprawach, co do których nąwet 
„uczeni“ ekonomiści mają TYLE ZAPATRY WAŃ, 
ILE JEST GŁÓW. 

Taki koniec był do przewidzenia, chociąż nie 
z tych powodów, jakie podaje Mussolini. Dla dy- 
ktatora włoskiego każda okazja jest dobrą dla 
wymierzenia ciosu w znienawidzoną demokrację; 

rzeocza on jednak, raczej nie chce wiedzieć, że 
NIEPOWODZENIE KONFERENCJI JEST WY- 
NIKIEM WŁAŚNIE JEJ NIEDEMOKRATYCZ. 
NEGO PODŁOŻA. Mówi się bowiem tylko o rów- 
nośc? państw wielkich i małych, w rzeczywisto- 
ści jednak — jak w Lidze Narodów — kilka wiel- 
kich państw nądaje ton, podczas gdy reszta ze 
zgrzylianiem zębów poddaje się, gdyż jest ZAWI. 
SŁĄ OD SIŁY I ZŁOTA WIELKICH. 

Świat jest bogatszy o jedno doświadczenie, ale 
ten świat nic wyciągnie z tego odpowiednich kon- 
sekwencyj. Na konferencjach czy w zausznych ga- 
binetach będzie dalej szukał środków DLA RA- 
TOWANIA TEGO, CO URATOWAĆ SIĘ NIE 
DA — ustroju opartego na sile i wyzysku. Kilka 
tygodni obrad w Londynie dowiodło, że na cho- 
robę tego ustroju niema lekarstwa. 


Koniec Kulisiewicza 


Dowiadujemy się, że głośny przywódca dywer- 
syjnej grupy sanacyjnych „ludowców“, występu- 
jacej pod nazwą chłopskiego stronnictwa rolni- 
czego, były burmistrz miasta Błonia, poseł Jan 
Kulisiewicz, o którym tak często zmuszeni byliś- 
my pisać w imię morałności publicznej, okazał 
się niemożliwy nawet w swojej własnej grupie 
i oddany decyzją zarządu chłopskiego stronnictwa 
rolniczego pod sąd partyjny. Jednocześnie wszy- 
stkie godności i funkcje partyjne przejął od Kuli- 
siewicza generalny sekretarz stronnictwa Dzen- 
dzel. - 

Przypominamy, że Kulisiewicz należał po kolei 
do wszystkich istniejących stronnictw ludowych, 


bańkę mydlaną. Bo jakże? Taki wpływowy 
czynnik, jakim jest klub parlamentarny BB, u- 
chwala, że o sprawy gospodarcze musi dbać 
samo społeczeństwo bez zwracania się do 
rządu o pomoc. Jakoś ten apel mało skutkował, 
gdyż niewiełe widocznie istnieje zaufania do 
samopomocy społeczeństwa, jeżeli usiłuje się 


| a więc do Piasta, Wyzwolenia, stronnictwa chłop- 
skiego, wreszcie zjednoczonego stronnictwa ludo- 
wego, ostatnio zaś był założycielem chłopskiego 
stronnictwa rolniczego. Likwidacja jego wpływów 
na tym terenie oznącza, sądzimy, wreszcie kres 
jego działalności publicznej, tembardziej, że je- 
dyna grupa, jaka mu pozostała: BBWR, także po- 
dobno nie ma ochoty przyjąć go do swych szere- 
gów. 
Dotychczasowe utrzymywanie się na powierzch- 
ni życia politycznego osławionego burmistrza Bło. 
inia było nader smutnem i wymownem świadec- 
twem poziomu wrażliwości moralnej w erze sa- 
nacy.jnej. 


O a: 


dekretami regulować pewne dziedziny gospo- 
darcze. Jedna bańka mydlana: samopomoc 
społeczeństwa bije drugą: pomoc ze strony 
czynników państwowych. I tak w kółko, a 
tymczasem kryzys nie stoi i dochodzi do tego 
stanu, że wnet nie będzie nawet materjału na 
puszczanie baniek. 
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H. N. BRAILSFORD 


Socjalizm bez socjalistów 


Mamy dość duże zastrzeżenia co do 
treści atykułu H. N, Brailstorda, Mamy 
wrażenie, że przesadza on bardzo mo- 
ono w swojej nieomal entuzjastycznej — 
ze stanowiska socjalistycznego —= oce- 
nie polityki prez. Roosevelta. Inna 
kwestja, że i my doceniamy najzupeł- 
niej pozytywne strony tej polityki. 

Artykuł Brailstorda “drukujemy jed- 
nak bez zmian, bo oddaje on niewątpli- 
wie stan umysłów  anglo-saskich kół 
socjalistycznych na obu półkułach. Red, 


Gdyby zapytano nas przed kilkoma 
laty, który z krajów przemysłowych 
pierwszy wprowadzi Socjalizm, wtedy 
większość z nas odpowiedziałaby nape- 
wno: Niemcy! Moglibyśmy się omylić, 
ale znaleźlibyśmy się wówczas w dobra- 
nem towarzystwie. 


Lenin (według słów jednego z najbliż- 
ezych jego współpracowników) w okre- 
sie rewolucji listopadowej, był przeko- 
nany, że na to rozniecił płomień rewo- 
lucji, by oświecić drogę niemieckiej 
klasie robotniczej w jej dążeniu do wy- 
zwolenia; własnemu rosyjskiemu ekspe- 
rymentowi sam on nie wróżył egzysten- 


cji dłuższej nad cztery miesiące. 


Gdyby nam zaproponowano wówczas, 
abyśmy określili, który z pośród wiel- 
koprzemysłowych krajów najpóźniej doj 
dzie do Socjalizmu, powiedzielibyśmy 
napewno: „Stany Zjednoczone”! I znów 
najprawdopodobniej  popełniliśmy o- 
myłkę. i 

„Nieomal na to wygląda, że Ameryka 
zaprowadzi u siebie socjalizm, „dlate- 
go", że niema u niej Socjalistów. 

W Ameryce przeciętny obywatel nie 
ma najmniejszego pojęcia, co właśnie o- 
znacza pojęcie: „Socjalizm”, Być może 
dlatago logika wydarzeń poprowadzi go 
do Socjalizmu, zanim zdąży cofnąć się 
przed nim ze zgrozą. 

Amerykanin rozpoczął eksperymento- 


Nr, 169. Czwartek, 27 lipca 1933;r. 


Logika wydarzeń w Ameryce 


(Artykuł specjalny dla polskiej prasy socjalistycznej) 


wanie. A skoro masę amerykańską ogar- 
nie jakiś ruch, nabiera ona skłonność: 
do poruszania się w gorączkowem ií 
nadmiernie przyśpieszonem tempie, Je- 
żeli więc ruch ten stanie się kiedyko:* 
wiek masowy, wówczas Amerykanie 
wpadną nieświadomie w objęcia Socja- 
lizmu. 

Stanie się to, jako rezultat ich czy- 
nów, nie zaś jako skutek ich rozważań, 
A gdy socjalizm zostanie wprowadzony, 
uznają go natychmiast za specjalny a- 
merykański wynalazek, opatentowany 
w roku 1933, 

Teraz czytelnik myśli sobie, że prawię 
brednie. Chcę więc słowa swe wyjaśnić 
bliżej, 

Od czasu mej podróży do Ameryki 

przed czterema miesiącami przyglądań 
się prezydentowi Rooseveltowi z coraz 
bardziej rosnącym podziwem i zacieka- 
wieniem. Jest to niewątpliwie mąż nie- 
zwykle czynny i wynalazczy, który nie 
tak łatwo da się pokonać. Nie obciąża- 
ją go żadne uprzedzenia, które mogłyby 
mu przeszkadzać w działalności, Roose- 
velt improwizuje politykę, podczas wpro 
wadzania jej w życie. Kiedy obejmował 
swój urząd, polityka była niezrozumia- 
łem kłębowiskiem sprzeczności, 
2 Pod naciskiem wydarzeń polityka ta 
zaczyna powoli nabierać wyrazu. Roose- 
velt jest człowiekiem walki. Gdy mu się 
przeciwstawiają potęgi, które on okre- 
śla, jako „anarchję”, wtedy uderza w 
mie z całej siły, Siła jego uderzeń zda 
się popychać go gwałtownie naprzód na 
drodze, po której idzie. 

Gdzie się zatrzyma? W walce z „anar 
chją" punkt, na którym się zatrzyma, 
może, znajdować się o krok od Socjali- 
zm. 

Roosevelt zwalcza „anarchję”, Współ- 
pracownicy jego nieraz używają tego o- 
kreślenia. Zrozumieli oni, że gospodar- 
ka kapitalistyczna w postaci, w jakiej 


przejawiła się ona w okresie dobrej kon- 
junktury i w okresie kryzysu, jest ni- 
czem innem, jak nieuporządkowanym 
chaosem, Cały ten problemat jest dla 
nich o wiele jaśniejszy, niż dla Europej- 
czyków, właśnie w matematycznem uję* 
ciu, 

Amerykanie postawili statystykę na 
znacznie wyższym poziomie, niż próbo- 
waliśmy to kiedykolwiek zrobić w Eu- 
ropie. x 

Bardzo szybko, bardzo drobiazgowo i, 
jak sami mniemają, z daleko posuniętą 
dokładnością nauczyli się podporządko- 
wywać dyscyplinie cyfr cały proces go- 
spodarczy. 

Po zakończeniu każdego miesiąca wy- 
twórczości mają już w przybliżeniu da- 
ne o ilości i wartości towarów wypro- 
dukowanych przez przemysł, wahaniach 
przewozów kolejowych, wiedzą w jakiej 
mierze wielki łańcuchowy aparat sprze- 
daży wprowadził te towary do drobne- 
go handlu (na rynek) i wreszcie, czy 
ruch skali zarobkowej wzwyż lub wdół 
dotrzymuje kroku wynikom produkcji 
dóbr. 


Cyfry te są rozpowszechnione i oma- 
wiane w najszerszych kołach, Wskutek 
tego w umyśle każdego przeciętnie in- 
teligentnego człowieka począł kiełko- 
wać ideał tego, co się ma nazywać upo- 
rządkowaniem gospodarczem, 


W Ameryce nie jest to żadna utopia, 
lecz sprowadza się do wykresu staty- 
stycznego, Amerykanin pragnie widzieć 
produkcję i płace w postaci dwu krzy- 
wych, które na szpaltach jego dzienni- 
ka, podnoszą się w górę, tworząc dwie 
ściśle równoległe linje. 

Być może, że nie jest to bardzo wznio- 
sły ideał. Niemniej jednak wymaga on 
wysokiego poziomu organizacji gospo- 
darczej. Wychodzi on z założenia, że 
gdzieś musi istnieć ośrodek, który każ- 


l 
demu przemysłowi ođdziełnie i > 
kim razem przepisuje ile mają produk” 
wać, 

Przypuszcza się oczywiście, że istnić 
je jakiś sposób zapomocą którego pr 
pewnym programie cen ogólna cyf 
płac reguluje się w ten sposób, żebi 
wszystkie towary, przeznaczone dla ry” 
ku wewnętrznego, mogły znaleźć a” 
bywców. 


Zdolność nabywcza, jak ją nazywal 
Amerykanie, musi dotrzymywać krok” 
zdolności produkowania. ` 

Naturalnie, dąży się do możliwie nel 
wyższego poziomu stopy życiowej i p 
tym celu pragnie się w pełni wykorzy: 
stać wszelkie środki produkcji do na 
wyższych granic ich możliwości. 


Praca ma się znaleźć dla wszystkić” 
i stąd wynika zagadnienie godzin prac 
w ciągu dnia, które ujęte jest w formi 
następującą! 

Za jaką przeciętną płacę i ile godził 
tygodniowo ma pracować nasza ludz 
kość, aby (przyjmuje się, że poziom ce” 
jest ustabilizowany), całkowicie i jak 
najcelowiej wykorzystać nasze zdolność 
wytwórcze? 

Za tem pytaniem idzie w ślad nast? 
pujące: 


waro 


Jak należy postępować, aby ze „| 
Z 


stem wytwórczości zdolność nabywc 
(to znaczy w rzeczywistości skala za” 
robkowa) również się podniosła? > 

Na te pytania przedwstępną narazić 
odpowiedź data ustawa prez. Roosevel" 
ta o odbudowie gospodarczej. 

Ustawa ta oznaczała przedewszys” 
kiem wzięcie ostatecznego  rozbratu ń 
„wybujałym indywidualizmem" i z „wo 
ną konkurencją”. Organizacja jest jed! 
ną drogą do zaprowadzenia porządki 


(Dok. nast.) 
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M. SAŁTYKOW - SZCZEDRIN. 
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Karaś idealista 


Tłumaczył z rosyjskiego St. Leśniewski. 


== Ach ty baltwanie, bałwanie! Chcesz 
rozstrzygać światowe zagadnienia, a po- 
jęcia nie masz o szczupakach! 


Jazgarz pogardliwie poruszył  plet-| potą 


wami i odpływał nadięty; lecz po nie- 
długim czasie towarzysze spływali się 
zmowu w jakimś zacisznem miejscu 
fw wodzie przecież nudno) i znowu 
wszczynali dysputę, 

— W życiu najważniejszą rolę gra 
dobro, — gardłował karaś: — wiłaś- 
ciwie zło toleruje się wskutek niepo- 
rozumienia, bowiem dobro stanowi mi- 
mo wszystko główną siłę życiową. 

— Gadaj zdrów! 

— Ach, jazgarzu, co za niedorzecz- 
nych używasz wyrażeń! „Gadaj zdrów!” 
czyż to jest odpowiedź? 

— Toż tobie właściwie zupełnie nie 
należałoby odpowiadać. Głupi jesteś 
— i kwita! | 

— Nie, posłuchaj co ci powiem. Że 
zło nigdy nie było czynnikiem twór: 
czym — o tem świadczy histonja. Zło 
dławiło, uciskało, niszczyło, oddawało 
pod ogień i miecz, zaś siłą twórczą o- 
kazywało się jedymie dobro. Ono dą- 
Żyło z pomocą uciśnionym, ono uwal- 
niało od  kajdan i łańcuchów, ono 
wznosiło myśl ludzką na szczyty. Gdy- 
by nie było tego prawdziwie twórcze- 
ğo pierwiastka życia — nie byłoby 
fi historji. Bo przecież, w istocie, cóż 


to jest hiatorja? Historja — to hymn 
wyzwolenia, to opowieść o zwycię- 
stwie dobra i rozuma nad złem i głu- 


— A ty, widać, z całą pewnością 
wiesz, że zło i głupota są pohańbione? 
— szydził jazgarz. 

— Jeszcze nie są pohańbione, ale bę 
dą: — zaręczam ci I znowu powołam 
się na histocję. Porówmaj co było nie- 
gdyś z tem, co jest — a niewątpliwie 
przyznasz, Że nietylko zewnętrzne for- 
my zła złagodniały, lecz i suma jego 
zmniejszyła się zmacznie, Weż chociaż- 
by nasz ród rybi. Dawniej łowiono nas 
o każdym czasie, przeważnie podczas 
wędrówek ma tarło, kiedy my, jak 
oszalałe, same prosto w sieci leziemy; 
obecnie zaś, właśnie w czasie tarcia, 
połów uch za szkodliwy. Daw- 
niej, bez przesady, niszczono nas w 
najbardziej barbarzyński sposób — o- 
powiadają np. że na rzece Uralu w cza 
sie łowiemia ryb ościeniem') woda na 
wiele wiorst mieniła się purpurą od 
rybiej krwi, obecnie zaś — hola! Sieci, 
więcierze i wędki — i basta. A i to 
jeszcze w komitetach uzgadniają: fakie 
sieci? w jakim wypadku? na jaką ry- 
bę? 

— A tobie. widać, nie wszystko je- 


*) osęka, bosak. 


dmo w jaki sposób dostaniesz się na 
? 

— Na jaką znów zupę? — dziwił się 
karaś, 

— Bodajże cię djablil Karasiem się 
zwie, a o zupie nie słyszał. Jakież wo- 
bec tego masz prawo rozmawiać ze 
mną? Przecież, aby dysputę prowa- 
dzić i poglądów bronić, trzeba oonaj- 
mniej zapoznać się przedtem z cało- 
kształtem sprawy. O czemże ty roz- 
prawiasz, jeśli nawet nie zmasz tej 
prostej prawdy: że każdego  karasia 
oczekuję gotowa już zupa? Preczł... bo 
zakłuję! 

Jazgarz najeżył się, a karaś szybko. 
o ile tylko pozwalała mu jego niezdar- 
ność, opuszczał się na dno. Lecz po 
upływie doby przyjaciele —przeciwni- 
cy znowu spływali się i znowu wszczy- 
nali dysputę. 

— Niedawno-co szczupak zaglądał 
do naszej buchty, —obwieszczał jaz- 
garz. 

— Ten sam o którym wspomniałeś 
niedawno ? 

— Ten. Przypłynął, zajrzał, powie- 
dział: „Coś tu nadto już zaciszniel Pew- 
nie tu karasie się plenią?'., Z temi 
słowy odpiłynął. 

— (Cóż ja teraz pocznę? 

— Szykuj się — ot co. Skoro tylko on 
przypłynie i ślepia na ciebie wyraazy, 
wtedy brzuch, łuskę i pletwy mocno 
ściągnij i prosto wal mu do pyska. 

— Dlaczego mam włazić? Gdybym 
był coś winien... 

— Głupiś — oto gdzie twoja wina. 
Ponadto jesteś tłusty, Zaś głupim a tłus- 


tym samo prawo nakazuje leźć szczup” 
kowi do pyska. 

— Nie może być takiego prawal © 
szczerze oburzał się karaś. — Naw” 
szczupak nie ma prawa bez racji połk” 
nąć, lecz winien najpierw zażądać wy” 
jaśnień, Ja się z nim rozmówię, ja © 
całą prawdę wygannę. Prawdą właśni” 
wpędzę go w siódme poty. 

— Mówiłem ci, żeś bałwan i teraz ! 
samo powtórzę: bałwan, bałwan, p”) 
trzykroć bałwan! i 

Jazgarz sierdził się nie na żarty i d%, 
wał sobie słowo zerwać na przyszło 
wszelkie stosunki z karasiem. Ale P 
paru dniach przyzwyczajenie znów writ 
ło górę. 

— Wiesz, gdyby tak wszystkie ryb! 
zmówiły się..—zaczynał karaś tajem” 
czo. 

Ale tu nawet jazgarza ogarnia? lęk, 

„O czem ten kiep zaczyna?” mysl 
złe nie śpi, dołże się w końcu; a tu gł” 
wacz °) opodal krąży. Niby mic, i o0 
odwrócił, jakby nie jego rzecz, a uszi 
strzyże”. i 

— A ty nie każde słowo gadaj, co * 
do głowy strzeli|-—namawiał karasia. 
Niema co pyska rozdzierać; można pr 
cież szeptem, co trzeba, powiedzieć. |. 

— Nie chcę szeptać po kątach — ©% 
śnął karaś niewzruszony: — Tylko p” 
blicznie mówię, że gdyby wszystkie oj 
by zmówiły się, wtedy... 

Lecz tutaj jazgarz gburowato przeł 
wał swemu przyjacielowi. 


0” 
*) głowacz — mała ryba rzeczna, * 3 
dziny karpia. ! 
P. o BI 
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0 siódmy robotnik 


zy daliśmy wczoraj, że na wykazanych w dniu 
1. lipca 218.540 bezrobotnych tylko 30.958 jest na 
Stie funduszu bezrobocia jako uprawnionych do 
Pobierania zasiłków. Jest ło więc przyznanie, że 
LKO CO SIÓDMY BEZROBOTNY POBIERA 
OBECNIE ZASIŁEK, reszta okrągło 188.000 jest 
AZANA NA GŁODOWANIE, 
Jest to sytuacja gorsza niż w ub. roku. Wedle 
pJkazów statystycznych w r. 1932 przeciętna ilość 
€zrobotnych _ pobierających zasiłki wynosiła 
: BLISKO TRZY RAZY TYLE, CO OBEC- 
NIE. Czego dowodzi ta cyfra? Oto że bezrobocie 
Obecnie jest tylko trochę słabsze, natomiast „opie. 
lą" nad bezroboinymi, opieka ze strony państwa 
daleko gorsza. | 
Mamy obecnie najwyższe nasilenie lata, porę 


pobiera zasiłek 


najlepszą do różnych prac. A widzimy, że stosun- 
ki ułożyły się w ten sposób, że z tygodnia na ty- 
dzień bezrobocie spada przeciętnie o dwa do pół- 
trzecia tysiąca ludzi z tym smutnym wynikiem, 
że MAMY JESZCZE PRZESZŁO 200.000 BEZRO- 
BOTNYCH. Co to dopiero będzie, gdy lato pójdzie 


do schyłku, gdy zacznie się — tak to się nazywa — | 


naturalny spadek zatrudnienia? 

Okazuje się, że także przepolowiony „fundusz 
pracy“ nie potrafil skutecznie walczyć z bezrobo- 
ciem. Ale najważniejszą rzeczą jest to narazie: 
CO MAJĄ ROBIĆ TE TYSIĘCZNE MASY, DLA 
KTÓRYCH NAWET MARNEGO ZASIŁKU NIE- 
MA. W takiej sytuacji prowokowanie sirajków 
jest celowem i rozmyślnem mnożeniem nędzy 
i rozpaczy klasy robotniczej. 


Na rumowiskach kultury 


ZAKŁADNICY 

, Ciągle notujemy fakty nawrotu do jakichś bar- 
barzyńskich zwyczajów — w Europie powojen- 
Rej, w Europie, podminowanej faszyzmem. Za- 
Głądnicy... Niegdyś podczas wojen brano zakład- 
Ników, których życie lub śmierć zależała np. od 
Wypełnienia ciężkich warunków, dyktowanych 
zdobytemu miastu przez jakiegoś najeżdzcę. 

„Zdawało się, że taki tryb postępowania prze- 
Niósł się dzis kompletnie w świat opryszków i 
Sząntażystów, którzy zwłaszcza w Ameryce pory- 
Wają niekiedy dzieci bogaczów, aby wymusić na 
Todzicach okup. Nie dziwmy się, że podobną me- 
todę postępowania wprowadzają do „prawa zwy- 
tzajowego" w polityce hitlerowcy, czyli bandy 
Opryszków, występujących w roli działaczów po- 

tycznych: swoją „polityczność* zaznaczają oni 
lem, że porywaja i więża rodziny przeciwników, 
ażeby zmusić ich bądź do powrotu z emigracji, 

ądź do poddania się nakazom zaprzanstwa. 

Jak wspominaliśmy nieraz — fala faszyzmu 
Tozjewa się coraz szerzej. Sprzyja temu zjawisku 
dziczenie powojenne i chaos gospodarczy, towa- 
Tzyszący zdychawicznieniu kapitalizmu. Przyczem 
W każdym nowym ośrodku faszyzmu korzystają 

„Nietylko z wzorów, wypróbowanych gdzieindziej, 
Ale dorzucają własne barbarzyńskie pomysły. — 
ziczenie wzrasta, jak lawina, 
. Ale zdziczenie to jest tem groźniejsze, że nie 
Klzje ono w parze z cofaniem się na punkcie tech- 
niki że widzimy barbarję, mogącą wykorzysty- 
Wąć wszystkie zabójcze wynalazki, 


WYPALIĆ I WYTRUĆ 

To, co mogłoby istotnie napawać dumą czło- 
Wieka współczesnego — opanowanie np. powie- 
trzą — budzi odruchowo zastrzeżenia: Tak. To 
Opanowanie stać się może źródłem niesłychanych 
ec iastrof dla ludzkości, podzielonej dziś ha wilcze 

da. 

Posłuchajmy, jak stara się upoetyzować tę stra- 
Szną wizję przyszłości swojski jej bard p. Mac- 
kięwicz: 

Podniósłszy, że lot generała Balbo nie był jed- 
Rostikowym wyczynem sportowym, była pod jego 
łozkązami cała eskadra, pisze: 
= 


„Lot generała Balbo jest lotem grożnym, jest 
pierwszym tej skali manewrem wojennym; dziś 
poleciał bez bomb, jutro może połecieć z bomba- 
mi. Ale ponieważ poezja wojny przeniosła się 
dziś ną szlaki orłów, więc nawet te groźby, które 
buczą w hałasie propellerów włoskich, nie moga 
publicystów Zachodu powstrzymać od zachwy- 
tu (7). I lotowi włoskiemu wtóruje entuzjazm (!) 
starej Europy". 

Przełóżmy ten entuzjazm na znaki żałobne, na 
cyfry zniszczenia. Były minister spraw wojsko- 
wych w Belgji, Grokaert, obliczając np. niemiec- 
kie „możliwości“ lotnicze, dowodzi, że samolot 
pasażerski „Junkers G 38“ może w razie wojny 
przewieźć ładunek 5000 kg. bomb, a samolot „DO 
X“ nawet dwa razy większą ilość. 200 „junker- 
sów“ wymienionego typu potrafi rzucić na nie- 
przyjacielskie miasto miljon bomb pożarnych. 

A bomby z gazami trującemi? Tych potrzeba 
25 na wytrucie jednego kilometra kwadratowego. 
Na Paryż, liczący 100 klm. kwadratowych, wy- 
starczyłoby 250 aparatów „DO X“, 

Z autorów polskich generał Sikorski podkreślił 
w „Kurjerze Warszawskim“, że lot generała Bal- 
bo pobudzi do tem iniensywniejszego rozwijania 
lotnictwa i Niemcy niby „pozbawione oficjalnie 
lotnictwa wojskowego”. 

Nie mówmy już o Włoszech, gdzie inny „poe- 
ta“ — Mussolini, gdy nie śnił-się jeszcze raid ge- 
nerała Balbo, wyrażał życzenie, ażeby skrzydła 
włoskich aparatów lotniczych były zdolne pfzy- 
słonić słońce nad Italją. f 

Nikt z rozpoczynających ostatnią wojnę świa- 
towa nie wyobrażał sobie, że pokryje ona pola 
wa.k miljonami trupów. Kto obliczy, jak szybko 
i „sprawnie“ będzie można wytruć i wypalić naj. 
większe miasta krajów, dotkniętych przyszłą woj- 
na: dzisiejsza chwila nie jest przecie zamknię- 
ciem prób w pracowniach chemicznych. Zapowie- 
dzi głoszą tylko, że przeniesienie wojny w „szlaki 
gwiażdziste”, będzie miało ną celu sieroryzowa- 


nie masowemi atakami trucicielskiemi całej lud- 


ności cywilnej bez różnicy płci i wieku... 

Takie perspektywy staja przed obliczem dzi: 
siejszej Europy — — w AX wieku ery chrześci- 
jańskiej. 


Nie jednaką miarą 
mierzono w Watykanie 


„SŁOWO* WILEŃSKIE ŻĄDA REWANŻU 


Pisząc o konkordacie Hitlera z Watykanem, — 
Yni redaktor „Slowa“ następujące uwagi: 


„Dotychczas ten konkordat nie jest ogloszony, 
NINY go tyłko z ogólnikowych streszczeń prasy 
a Mieckiej. Oczywiście, skoro będzie on ogłoszo- 
z, oficjalnie, będzie bardzo tentującem zajęciem 
da tWićc go z innym aktem, mianowicie z ukła- 

z dnia 10 lutego 1925 roku, podpisanym przez 
ką Wnała Gasparriego i prof. Grabskiego, z kon- 

Mląiem z Polską. 
szęptychczas wiemy, że Stolica Apostolska po- 
ko ,* ustępstwach wobec Niemiec bardzo dale- 
org Księża nie będą mogli należeć do żadnych 
Te anizacyj politycznych. Jest to zupełnie wyraż- 
lieki, raniczenie praw obywatelskich kleru kato- 
ze „BO. Zgoda na takiego rodzaju ograniczenie 
Strony Watykanu jest zastanawiająca”. 

A dalej pisze p. Mackiewicz: 
wy Arzucają nam sympatję do hitleryzmu. Może 

"© pewną niespodzianką na naszych szpaltach 


c 


będzie zwrócenie uwagi na to, że dwa katolickie 
narody: niemiecki i polski nie mogą być inaczej 
przez Stolicę Apostolską traktowane, a to ze wzglę. 
du na rywalizację pomiędzy temi narodami. Nie 
może być wewnętrzna władza jednego z tych na- 
rodów wyposażona w środki, których władza in- 
nego narodu całkiem nie posiada. Przyczynia się 
to bowiem do zniekształcenia stosunku pomiędzy 
itemi narodami. 

Zawarcie tego rodzaju konkordatu z Rzeszą Nie. 
miecką stawia na porządek dzienny rewizję kon- 
kordatu z Polską. To jest zupełnie jasne. Nie mo- 
że być, że na niemieckim Śląsku ksiądz-Polak 
nie będzie miał prawa należeć do żadnej organi- 
zacji politycznej, a na polskim Ślasku ksiądz-Nie- 
miec będzie mógł należeć do jakiego chce Volks- 
bundu“. 

* k LJ 

P Mackiewicz zdaje się nie rozumieć tego, że 
wogóle inaczej trakiuje dypłomacja papieska ta- 
ką stronę, która przystępuje do niej z całą rewe- 


rencją, a inaczej taką, która hardo stawia swoje 
warunki, 

Może to nie jest dość „świątobliwe” i z tego po- 
wodu zastanawiające dla redaktora „Słowa”, ale 
taką jest gra dyplomatyczna. 

Przecież Mussolini w takie kluby brał papieża, 
że krążyły pogłoski, iż porzuci on Rzym, że opu- 
ści pałace watykańskie — a skończylo się na tem, 
że Watykan dziś podkreśla swoją życzliwość dla 
„duce“... 


PRZEGLĄD PRASY 


PANOWIE SIĘ KOMPROMITUJECIE 

Cj) Prasa burżuazyjna pełna jest nagłówków, 
obwieszczających nienagłą i całkiem spodziewaną 
śmierć konferencji londyńskiej. Co najciekawsze: 
wcale tej konferencji, która miala być próbą ra- 
towania gospodarki kapitalistycznej, nie żałują. 
Przeciwnie. Z wisielczym humorem piszą o jej 
niesławnym końcu. „Gazeta Polska“ nazywa ją 
nawet „miłą nieboszczką”, miłą właśnie dlatego, 
że... nic nie zrobiła. 

Z tem możemy się zgodzić. Bo plany „ratowa- 
nia” świata, jakie chciano tam uzgodnić, zmie- 
rzały jedynie do wprowadzenia w miejsce dotych- 
czasowej chaotycznej eksploatacji — jednolitej oe 
bręczy kapitalistycznej gospodarki „planowej“, — 
Zresztą w bardzo małym zakresie. 

I nawet na to nie mieli już siły, 

My uważamy to za jeszcze jeden więcej, z po- 
śród niezliczonych, dowód zupełnego bankructwa 
kapitalizmu, który miotając się w sprzecznościach, 
popada w coraz to większe, który ratując się z 
jedmej strony faszyzmem, z drugiej międzynaro- 
dowemi konferencjami, coraz szybciej i nieuchron 
nie zmierza ku przepaści. My, widząc w tem po- 
twierdzenie wiary, że tylko socjalistyczny ustrój 
zdolny jest wyprowadzić świat z obecnej kapita- 
listycznej beznadzieji, moglibyśmy się z tego zgo: 
nu konferencji cieszyć, gdyby nas wogóle obcho- 
dziły te długie, nocne — bankierów — więcej... 
bankiety, niż narady. 

Ale z czego wy się cieszycie? 

Wygląda to na pokazywanie języka panu, któ- 
remu się służy, który płaci i ma prawo wymagać, 
by śmierć w rodzinie zadżumionej, bo zadżumio- 
nej, trakiować, jeżeli już nie tragicznie, to w każ- 
dym razie nie na wesoło, jak „Gazeia Polska”, — 
która pisze: 

„Konferencja londyńska kończy się pomyśl. 
nie. Nie potrafiono bowiem zastosować żadne- 
go sztucznego środka dla ratowania ludzko- 
ści. Nie dlatego, aby brakło w tym względzie 
pomysłów, jeno dlaiego, że z laski Bożej — 
było ich zbyt wiele. Lekarze się nie dogada- 
li — dlatego chorej nie będą strzykać mor- 
finy. Sadzimy, że przez to właśnie prędzej 
wyzdrowieje. Tak, jak sądzimy, że gdyby nie 
nadmierna gorliwość, z jaką każdy u siebie 
w domu aplikuje najróżnorodniejsze i często 
niewłaściwe — specyfiki, już dawno byłoby 
wogóle lepiej”, 

A na koniec rada: 


„Aby świat nie był szarpany przez konwul. 
sje, wynikające stąd, że każda z głów daje od- 
mienne, sprzeczne rozkazy, jest jeden tyłko 
sposób: Trzeba, aby glowy myślały to samo. 
Gospodarce światowej potrzebna jest rączej 
powszechna doktryna ekonomiczna, niż jed- 
nolitość organizacyjna". 

Czyżby tą „powszechną doktryną“ miała być 
„nieznana doktryna" znanego p. Koca. 


Dolarowa 
tabela pocztowa: 


Dewaluacja dołara spowodowała na polskim 
rynku pieniężnym znaczne zmiany w obrotach 
walutami obcemi. Banki obserwują prawie całko. 
wity zanik transakcji efektywnemi dolarami, w 
obrocie zaś są przeważnie czeki i przekazy han. 
dłowe. Wskutek ciągłych wahań kursu dolara u- 
rzędy pocztowe miały sporo trudności przy przyj. 
mowaniu i wypłacie przekazów opiewających na 
dolary. Dla orjentacji urzędów pocztowych wpro. 
wądziło ministerstwo specjalne tabele przeracho- 
wania, które podawane są do wiadomości w mia. 
rę wahań kursu. 


QOOCOOOOOOOCOOCODOODOOCOCOOODOCOCOGOGO! 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKII 


| ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 
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Górnicy bedą walczyć!... 


„Baroni węślowi” 
wą, którąś tarm z kolei, ofensywę. 
niedzielę ubiegłą Kongres radców za 
łogowych i zarządów oddziałów Cen- 
tralnego Związku Górników w Kato- 
wicach, odrzucił kategorycznie postu” 
lat dalszej 15-procentowej obniżki 
płac i zapowiedział wszczęcie walki 
strajkowej, jeżeli przemysłowcy nie 
zamiechają zainicjowanej przez siebie 
akcji niedwuznacznie prowokacyjnei. 

Sytuacja przedstawia się zupełnie 
jasno. Górnictwo polskie zostało zep: 
chnięte na samą krawędź, poza którą 
niesposób już uczynić żadnego kro" 
ku, Walka, narzucana proletarjatowi 
Zagłębi Węglowych, — w pierwszym 
rzędzie — proletarjatowi Górnego 
Śląska, — wykracza o wiele poza 
kwestję poziomu płac tej właśnie gru 
py robotniczej; chodzi tu o rzeczy 
najbardziej podstawowe dla całego 
polskiego Życia gospodarczego, cho- 
dzi o los miljonów, o los kraju w do: 
słownym znaczeniu wyrazu. 

To życie Polski jest systematycznie 
niszczone w pewnym stopniu świado: 
mie i rozmyślnie, — częściowo przez 
głupotę i na skutek wręcz niepraw" 
dopodobnego egoizmu klasowego kie 
rowników „naszego' przemysłu wę* 
glowego. Tow. J. Stańczyk wykazy 
wał w szeregu artykułów, drukowa 
nych na łamach „Robotnika“, „Na: 
przodu”. „Dzieńnika Ludowego" „Ga 
zety Robotniczej“, — cały nonsens t. 
zw. węglowej polityki eksportowe!. 
nieprzemyślane: bezplanowej, krótko 
wzroczaej. Ale pozatem istnieją 
wszak jeszcze inne sprawy; istnieje 
swoista, „tajemnicza” rola „koncer- 
nu Flicka“, istnieje złośliwe zatapia- 
nie kopałń, istnieją kolosalne pensje 
dyrektorskie | tantjemy, istnieją o: 
srustwa podatkowe. ucieczki skom- 
promitowanych członków  dyrekcyj 
pod opiekuńcze skrzydła Hitlera, ba 
— co pewien czas — nawet jakieś 
mniej lub więcej niejasne afery szpie- 
gowskie, 

P. prok. Rauze mówił niedawno w 
sali sądowej o „Targowicy'. Tak jest. 
Polska nowoczesna zna „Targowicę" 
nowoczesną, miedzy innymi właśnie 


MARJAN CZECHNOWSKI 


rozpoczęli no-|w postaci magnatów przemysłu, za 


leżnych od obcego kapitału, będąceśo 
znowuż motorem obcej i wrogiej po 
lityki, — rujnujących wewnętrzny ry' 
nek spożycia kraju, grających tragicz 
ną rolę „awangardy” tych sil świa 
towych, które pracują nad likwida- 
cją polskiej niepodległości. Przypo” 
mina się opowieść Henryka Sienkie- 
wicza o „czerwonym sitknie”, które 
okrywało kiedyś ciało Rzeczypospo 
litej, a które rwały na strzępy „wiel 


Coś tam zaskwierczało w maszymie, 
wyrabiającej dochody. A więc trze” 
ba obniżyć płace górników o 15%. 

ak ak 


* 

„Prawda” łódzka skarżyła się nie- 
dawno, że straiki włókniarzy miały 
ostatnio po swojej stronie opinję pu 
bliczną. Istotnie! tak było! I w razie 
strajku górników będzie tak samo, 
tylko w stopniu znacznie ostrzejszym. 
Zrozumienie sytuacji poczyniło w ma' 


sąch duże kroki naprzód. Zrozumienie 


kie rody” w sojuszu z obcemi poten“ |sytuacji rozciąga się dzisiaj na fa- 


cjami; teraz kartele, związki prze- 
mysłowców, dyrektorzy wielkich 
przedsiębiorstw właścicieli kopalń : 
hut rwą na strzępy resztki bogactwa 
znużonego śmiertelnie kraju i... wy: 


bryki, na wsie, na chałupnicze war- 


sztaciki i na biura wszelakiego gatua- 


ku. 


Baroni węgiowi nie zobaczą tym 


razem naprzeciw siebie górników osa- 


płacają gratyfikacje, pensje, tantje' | mofnionych. 


my, zyski,,, 


Mieczysław Niedziałkowski. 


Subwencje zagraniczne dla Hitlera 


W Anglii przygotowywana jest do 
druku książka p. t. Hitler w roli Fran- 
kensteina pióra Johannesa Steela, od- 
zwierciadlająca kulisy „rewolucji” hit- 
lerowskiej, 

Autor pisze: 


„W Ameryce zdobywali fundusze dla 
ruchu hitlerowskiego dr. Schacht, który 
przedstawiał amerykańskim finansietom i 
kapitanom przemysłu, Hitlera, jako ze- 
ałanego przez Opatrzność człowieka, któ. 


ry przywróci „prosperity! w Niemczech i|. 


ochroni wielkie kapitały, zainwestowane 
przez Amerykanów w niemieckich przed- 
siębiorstwach. — Bank Morgana ofiaro- 
wał prezent 50 tysięcy dolarów za pierw- 
szym razem, a 35 tysięcy dolarów za dru- 
gim, „(General Motors” ofiarowały dla 
Hitlera mamę 200 tysięcy dolarów, Hene 
ryk Ford, na prase hitleroweką da! 40 
tya. dol, 

W kiika lat potem, gdy ruch hitlerów- 
ski rozrósł się. Hitler wysłał do zakładów 
Forda, jako swego emisarjusza do zdoby- 
wania  subwencyj, księcia Ferdynanda 
pruskiego, który rzekomo udał się do Sta- 
nów Zjednoczonych, by objąć posadę w 


W głąb awangardy 


(Dalszy ciąg) 


Właśnie, że nie obojętne! W ten spo- 
sób pisarz pozuje na solidaryzm w imię 


sztuki, zatem jest w  niezgodzie ze 
swem  socjalistycznem stanowiskiem, 
które Peiper kilkakrotnie podkreśla, 


choć w sposób anegdotyczny. Zarzucam 
Paiperowi: Że maszynę, masę, miasto, 
aczkolwiek zajęcie się tym tematem mia 
ło swoje skutki artystyczne, potrakto- 
wał jako sprawę wyłącznie estetyki, na- 
tomiast nie nakreślił dość jasno swego 
stosunku społecznego do maszyny, jako 
narzędzia produkcji w kapitalistycznej 
gospodarce, Zwracać się tu należy nie 
przeciw maszynie, ale kapitalizmowi. 
Maszyna w teorji i w poezji Peipera 
występuje tylko jako czynnik cywiliza- 
cyjny; miałoby się zatem wrażenie, że 
Peiper pochłwala barbarzyństwo kapita- 
łu w wyzysku robotnika, odsuwając go 
od walki klasowej. Ten brak jest orga- 
niczną wadą olśniewających nieraz roz- 
ważań Peipera — o sztuce. 

Dążność „Zwrotnicy” w teorji literac- 
ko-społecznej była tak ramowa, tak 
rozpięta, że w rozpiętości horyZontów 
zatracały się linje I same horyzonty. 
Sens ich nowości da się streścić w zda- 
niu: pochwalamy miasto, masę, maszy- 
nę, Aby tę jedną nową prawdę arty- 
styczną wbić w głowy polskie, Peiper 
słusznie uznał za stosowne przeprowa- 
dzić dłmgi wywód teoretyczny — dla- 


czego właśnie: == miasto, masę, ma- 
szynę! Nie chciał, czy nie mógł, dość, 
że nie określił, jaką masę, jaką maszy- 
nę, jakie miasto, Chodziło mu więc o 
masę wogóle, o maszynę wogóle, o mia. 
sto wogóle. Uniwersalizm „zwrotnico- 
wy”, jak się okazuje, jest dziś podejrza- 
nej marki marki solidarystycznej. W 
tem jego wsteczność, zamiast zatnierzo- 
nej wczesności. 


IL 


Jedną z głównych zdobyczy artystycz 
nych awangardy stanowi nowoczesna 
metafora i porównanie. Porównanie 
Peiper zbywa dość lekceważącą uwagą, 
że było „nudną wanilją kucharstwa li- 
terackiego”., Zupełnie zresztą niesłusz: 
złe i bez uzasadnionych specjalnie po- 
wodów, gdyż używa go nieraz i włada 
niem słabo. „Metafora jest samowo!: 
nem spokrewnianiem pojęć; jest tworze: 
niem związków pojęciowych, którym w 
świecie realnym nic nie odpowiada. Nie 
jest więc środkiem realistycznego od 
twarzania świata. Przenosząc pojęcia w 
dzielnice, do których one metrykalnie 
nie należą, metafora przekształca tze 
czywistość doznań i przetwarza ją ta 
nową rzeczywistość, rzeczywistość czy- 
sto poetycką” — tak brzmi wywód 
Peipera w artykule „Metałora teraźniej- 
szości”. 


jednym z departamentów zakładów For- 
da w Detroit, W Detroit, Ferdynand Hio- 
henzollern używał takich samych argu- 
mentów jak w rozmowie z bankierami w 
Nowym Jorku, to jest groźby socjalizmu i 
komunizmu dla całej Europy. Ford tak 
cenił sobie usługi emisarjusza Hitlera, że 
nagrodził go sumą 300 tysięcy dolarów. 
Pieniądze te odbyły spacer przez Atlan- 
tyk i trafiły do partji hitlerowskiej, ra 
pośrednictwem „Auwi', księcia Augusta 
Wilhelma, posła hitlerowskiego w pru- 
skim parlamencie i intymnego przyjacie- 
la J. Goebbelsa, szefa propagandy hitle- 
rowskiej, 

Agenci Hitlera zbierali również pienią- 
dze na rzecz fumduszu partyjnego wśród 
Niemców amerykańskich w Stanach Zje- 
dnoczonych w Chile, ete Amerykański 
piwowar niemieckiego pochodzenia w 
New Yorku, wzbogacony na „bootlegeryz- 
mie” wpłaci? do skarbu hitlerowskiego 
sumę 100 tysięcy dolarów! Włosi w Ame- 
ryce, którym  pochlebiało podobieństwo 
idei niemieckiej do włoskiej, dawali rów- 
nież znaczne dary pieniężne. Król zapał- 
czany Kreuger dostarczał olbrzymich fun- 
duszów na rzecz Hitlera za pośrednic- 


winne być zasadniczą jej cechą według 
Peipera. Ekonomizm przez skrót, wsku- 
tek czego metafora „jest prawie zawsze 
skróconem porównaniem  poetyckiem". 
Nie odpowiada to jednak w całości praw 
dzie, przynajmniej w tym wypadku 
brzmi to dowolnie. 

Porównarie, że operuje porównaw: 
nawczem „jak“ — musi sobie nalożyś 
więcej hamulców, by być świeżem. Musi 
być krótsze od metafory, musi być 
zwartsze, musi być lepszym skrótem 
widzlanej rzeczywistości, chcąc być jej 
artystyczną wizją. Metafora w przed- 
stawieniu Peipera „odgrywa w poecji 
część tej roli, jaką w malarstwie odgry 
wają formy abstrakcyjne". W takiem 
założeniu widzę literacki liberalizm. 
Samowolność w spokrewnianłu pojęć 
musi doprowadzić do anarchji metało- 
rycznej, — zatem w konsekwencjach do 
anarchji budowy, a nie do konstrukcii 
poematu, która przecież była riaczelną 
troską Peipera. Przytem określani? 
metafory, jako antyrealistycznego w. 
dzenia świata, mimo słusznego żądania, 
by poeta dawał w swych utworach rze- 
czywistość poetycką, jako antytezę oby: 
watelskiej rzeczywistości, jest wroge 
sztuce rewolucyjnego marksizmu, przez 
ucieczkę w swoistego rodzaju metati- 
zykę poetycką. Sam fakt świadomego 
tworzenia tej metafizyki jest dowodem 
kapitalistycznego formułowania swego 
stosunku do świata zjawisk socjalnych. 
a co za tem—torowaniem w poezji miej- 
sca pod nową kontemplację i marzenia, 


Antyrealizm i ekonomizm po-lz których szkodliwością w starej sztuce 


„Strajk 


w świetle prawa" 


W Polsce w ostatnim dziesięciole" 
ciu było 6008 strajków, obejmujących 
43.399 zakładów pracy i 3.645,000 
robotników, w tem strajków, całko- 
włcie lub częściowo wygranych 4.689. 

Strajki są czynnikiem odgrywają: 
cym doniosłą rolę w dynamice życia 
gospodarczego, w szczególności w 
dziedzinie układania się stosunków 
między kapitałem i pracą. Musiał też 
STRAJK znaleść swój wyraz we 
współczesnem ustawodawstwie i orze” 
cznictwie. 

Młody nasz towarzysz dr. BRONI- 
SŁAW WERTHEIM zagadnieniu po- 
jęcia i wolności strajku w świetle pra 
wa poświęcił pracę pod powyższym: 
tytułem, w której wyczerpująco oma- 
wia zagadnienie strajku i przepro- 
wadza syntezę zagadnień wiążących 
się z tym zjawiskiem. 

Pracę tow. dr. WERTHEIMA omó- 
wimy obszerniej wkrótce. | 

Narazie zaznaczamy, iż jest to je” 
dyna tego rodzaju praca w języku pol 
skim, której brak w praktycznem ży* 
ciu dotychczas odczuwaliśmy wielce. 


KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 


mieści się obecnie przy ul. 


Czerwonego Krzyża 20 
w Warszawie (pok. Nr. 38.) 


s 


twem kapitana Goeringa. Wszyscy wielcy 

fabrykanci broni w Europie chętnie siu- 

żyli mu pleniędzmi, Na terenie Francji 
utrzymyweł kontakt z przemysłem amu- 
nicyjnym Arnold Rechberg, znany jako 

niemiecki Basil Zacharoff" . 

Narodowy „śsocjalista” Hitler musiał 
dawać duże gwarancje przemysłowcom! 
skoro czenpał tak pełnemi garściami z 
ich kas na swoją zbrodniczą akcję. 


zwycięsko toczyła wojnę awangarda. 
Nie można we współczesnej sztuce 
przyznać metałonze wyłącznego, lub 
wyższego stanowiska pod porównaniem, 
czy innym środkiem poetyckim, gdyż 
te same myśli, tę samą ideę artystycz- 
ną wyrażają tylko dwie inne, ale brat- 
nie formy wyrazu. Więcej! Nie można 
przyznawać metaforze, czy porówna» 
nu wyjątkowego stanowiska, ale prze- 
ciwnie uznać fe za jedne z lepiej roz- 
winiętych środków twórczego wyraża- 
nia świata myśli i uczuć. Są one tylko 
elementami form, czasem rodzajami 
wypowiedzi, obok szeregu rosnących, 
nowych form, Koncepcja metałory Pei- 
pera ma wiele punktów stycznych z 
francuskimi , nadrealistami, różni się 
od nich tem, że odrzuca automatyzm, 
jako typ pisarstwa, czyli nad światem 
metafor, ustanawia organizującą poe- 
mat wolę. Przez odrzucenie podświa- 
domości jest Peiper bliskim estetyce 
rewolucyjnej; wprowadzając abstrakcjo 
nizm, jest od niej odległy o całą nową 
realność poetycką, którą niesie teren 
walk socjalnych, Abstrakcjonizm, jako 
laboratorjum literackie, wylęgarnia wy” 
nalazków formalnych—to zasługa— ab- 
strakcjonizm, jako mowa poetycka epo- 
ki, to ucieczka francuskiego burżuja 
w kraj czystego marzenia, to zachowa” 
nie swych „odrębności duchowych 
przed rozgrywką proletarjatu o życie: 
Abetrakcjonizm poetycki Peipera i nie” 
których petów „Zwrotnicy”, to kapita- 
listyczny zabytek z ostatniej fazy umie” 
rającago kapitalizmu. (D. c. a) 


Nr. 169, Czwartek 27 lipca 1933 


„Czarny gabinet" 
na poczcie w Skawinie 


„dlugiego czasu wszystkie listy, wysyłane 
roof tentralny Związek robotników przemysłu 
t emiczmego w Krakowie do Skawiny na adres 
ow. Teofila Galacińskiego lub Czopka, są oiwie- 
me i po zrobiemiu odpisu doręczane adresatom. 
obiliśmy kilka prób dła przekonania się przez 
Ydpowiednie znaki. Wszystkie próby potwierdzi- 
x nasze przypuszczenia. Ba, niektóre listy są tak 
Zceremonjalnie odklejane, że z tego powodu 
Ponieślism straty. Nieraz wysłane znaczki 
"w iZkowe, które po jednej stronie są powleczo- 

€ klejem, były doręczone adresatowi zniszczone, 
się PoSklejały się w taki sposób, że nie nadawały 
zg $o użytku. W „czarnym gabinecie" w Skawi- 
raj „AD dość nieostrożnie, bo nad parą otwie- 

4 listy. 

Wiemy dokładnie, że poczta w Skawinie wy- 
daję listy pewnej osobie i ta osoba je otwiera, robi 

y i wysyła z raportami, A 
„Może po ujawnieniu tej sprawy ustanie dzia. 

Rość „czarnego gabinetu“ w Skawinie? W na- 
Szych listach nic ciekawego nie ma, o czem „czar- 
ìl gabineciarze* mogli się przekonać 

obaczymy czy to ustanie... 
Zygmunt Bociiam, 
sekretarz Centr. Zw. rob. przem. chem. 


Wiadomości polityczńc 


SZYKANY POLSKIEGO SZKOLNICTWA 
NA NIEMIECKIM ŚLĄSKU PRZED RADĄ 
LIGI NARODÓW 
Ministerstwo spraw zagranicznych otrzymało 
Wiadomość, że najbliższa sesja Rady Ligi Naro- 
ów w Genewie, przewidziana na 22 września roz- 
Patrywać będzie między innemi szereg spraw, do. 
tyczących Polski. — Wśród nich są także nowe 
Skargi mniejszości polskiej na niemieckim Śląsku 

na tle szykanowania polskiego szkolnictwa. 


Sanacyjne 
obdzieranie bezrobotnych 


(Korespondencja własna) 

r Chrzanów, 25 lipca. 

Wśród bezrobotnych panuje teraz ogromna nę- 
dza, a z tego powodu i wielka pogon za jaką- 
kolwiek pracą, zaś w biurach pośrednictwa mają 
Wpływ różni ZZZ-owcy «zy  rrrewolucjoniści, 
Którzy „informują“ robotników jak otrzymać 
Prącę przy budowie dróg i przy tej sposobności 
Werbują do Strzelca, do rezerwistów, do ZZZ i 
»Îrakcji“, I to nietylko werbują, ale od tych bie- 
daków wyciąga się wpisowe i wkładki do doty- 
Czących organizacyj, bierze się po 1 zł. wpiso- 
Wego i 1 zł. wkładki i obiecuje się tym bieda- 
om, że oni tylko otrzymają pracę przy budowie 
dróg. Naturalnie obietnicy tej się nie dotrzymuje. 
Niektórzy sprzedają kury, ażeby ten okup złożyć, 
A po zawodzie robotnicy w domach klną, a ko- 
diety z głodnemi dziećmi w domu płaczą, nad 
tatą kury, która im przynajmniej jajka znosiła. 
d Tak wygląda przyjmowanie do pracy do bu- 
Owy i naprawy dróg w powiecie chrzanowskim, 

I cóż na to czynniki kompetentne? 


L kraju i ze świata 


TUXĘRZÓD „RAPORT“, DOPIERO POTEM RA- 
12 K W szybie „Sobieski“ w Borach, dnia 
kiem Mm, na rannej zmianie, uległ przy pracy cięż. 
tasa | Polluczeniu górnik Gołas. Po wydaniu Go- 
i pe powierzchnię, połožono go w łazienkach 
ukończ 2 Wino bez żadnej pomocy i opieki aż do 
Dracul nią się zmiany i wyjazdu z kopalni współ. 

R. Reych z Gołasem. Następnie przystąpiono 
portu” Ycią ze współpracującymi z Gołasem „ra- 
padl W celu spisania protokólu o zaszłym wy- 
piski A dopiero potem zajęto się odwiezieniem 
a ższa p uczonego do szpitala do Jaworzna. Po- 
H? a, Palnia należy do znanej spółki „Giesche- 
pi nman", a miejscowymi panami życia i śmier- 
„| na niej Są dyrektor p. Domino i inżynier p. Za- 
Jezek. Gi Panowie, mając do pomocy sanacyjnych 
| enperowskich delegatów pozwalają śobie na 
i SZySłko, bo ze strony przedsiębiorstwa nie spotka: 
ch żadne napomnienie za wyrządzane robotnikom 
ak e” a ze strony robotników nie spotka ich 
ı age nie nie miłego, ponieważ udają sanacyjnych 
pomagierów, a że potłuczony górnik ucierpi, a 


Nordyiski minister 
o „nordyiskości“ hitlerowców 


W dniu 10 bm. odbyła się w Lund w Szwecji 
wielka manifestacja młodzieży socjalistycznej, na 
której przemawiał szwedzki minister opieki: spo- 
łecznej tow. Gustaw Möller. Co do tak lubych i na- 
szym endekom „rasowych“ teoryj hitlerowców 
powiedział on co następuje: 

„Jeśli hitlerowskie Niemcy apelują do nieska- 
zitelnie rdzennych instynktów rasy nondyjskiej, 
to same osądziiły swój obecny system. My tu 
w krajach nordyljskich czujnie strzeżemy starej 
nordyjskiej wolności ludu, 

Rzekomi przedstawiciele rasy nordyjskiej, któ- 
rych pierwszym czynem było zdeptanie wolności 
hidu nie sę nąszymi krewniakami. Jeśli oni uwa- 
żają za konieczne, by, Niemcami rządzili rasowo 
czyści nordyjczycy to muszą ich od nas sprawa- 
dzić, ale u nas nie znajdą gnębicieli ludów. 

Wysoce charakterystycznem zjawiskiem jest 
fakt, że narody skajndymajwskie są rządzone przez 
socjalistów, -którzy w oczach hitlerowców są po 
żydach najstraszniejszą plagą. Ludy północne 
usadowiły socjalistów u steru, by ci dokonali 
dzieła zabezpieczenia demokracji i wolności lu- 
dów w tych krajach". 


brednie czy to niemieckich hitlerowców czy ich 
polskich wielbicieli różnej maści politycznej, 
Prawdziwi „jasnowłosi długogłowcy”* nie chcą 
w żaden sposób dostosować się do chorobliwej 
fantazji „nordyjczyków* utlenionych. Jeśli kto 
miałby powód do głoszenia, że ludy nordyjskie 
stoją. intelektualnie wyżej od innych, to tyłko de- 
mokraci i socjaliści, bo są one nietylko niezłom- 
nie wierne demokracji, ale 80% ich wykorzystało 
demokrację dla postawienia na czele swych 
państw rządów socjalistycznych, bo w czasie nie- 
dawnych wyborów parlamentarnych głosy socja. 
listyczne i komunistyczne tworzyły w Danji 42%, 
a w Szwecji („nordyjsko”* czyściejszej) 49.8% 
wszystkich oddanych głosów. Jest to — w myśl 
teorji hitlerowskiej — najlepsze świadectwo słu- 
szniości socjalizmu i to czysto marksowskiego. 

Co zaś do rzekomego wstrętu „Arjów" do par- 
lamentaryzmu, to nie od rzeczy będzie napo- 
mknąć, że najstarszy na świecie parlament jstnie. 
je w Islandji, najpółmocniejszym i najczyściej a- 
ryjskim kraju w Europie. Zebrał się on po raz 
pierwszy w 930 r. Ordynacja wyborcza była w cią- 
gu tego tysiąclecia parokrotnie zmieniana, ale 


Trudno o lepszą odpowiedz na „rasołogiczne” | zawsze na demokralyczniejszą. 


Wzrost hiszpańskiej 


„El Socialista“, centralny organ hiszpańskiej 
partji socjalistycznej, donosi, że liczba delegatów 
tej ostatniej w egzekutywie Międzynarodówki So- 
cjalistycznej ma być podniesiona z jednego na 
trzech wobec ogromnego wzrostu liczebnego hisz- 
pańskiej pantji socjalistycznej. Liczyła ona dnia 
31 grudnia 1932 r. członków 73,857, tj. trzy razy 
tyle, co w kwietniu 1931 roku. Do dnia 30 czerw- 
ca 1933 liczba ta wzrosła 0:7920 nowych towa- 


partji socjalistycznej 
rzyszów do 81777. Powiększyła się również ogro- 
minie liczba oddziałów miejscowych, zwłaszcza 
na wsi i w mniejszych miastach, co zaznaczyło się 
spadkiem liczby towarzyszów w „diasporze“, o- 
płacających podatek partyjny bezpośrednio w se. 
kretarjacie centralnym z powodu braku organi- 
zacji partyjnej w miejscowości przez nich zamie- 
szkiwanej. Wpływy socjalizmu w Hiszpanji za- 
tem nietylko się pogłębiają, ale i rozszerzają. 


choćby nawet i umarł, no to cóż to, czy mało 
jest ludzi, którzy proszą o pracę? Można pominąć 
delegatów sanacyjnych i enperowskich jako lu- 
dzi nie nadających się do prawdziwej obrony 
spraw robotniczych, ale że ci panowie nie wsty- 
dzą się tak lekceważyć zdrowia, cierpień, a może 
i życia ciężko potłuczonego górnika, na to już nie- 
ma nazwy. Góż na to urząd górniczy w Krakowię 
i inspektorat pracy? 

SPRAWA UDUSZENIA MĘŻA PRZEZ ŻONĘ. 
Kłótnie i bijatyki były na porządku dziennym 
w rodzinie porucznika Polaczka, zamieszkałego 
wraz z żoną i dwojgiem dzieci w Modlinie, Przed 
tygodniem te waśnie małżeńskie skończyły się 
tragicznie: Polaczkowa zarzuciła mężowi sznur na 
szyję, poczem wybiegła z okrzykiem, że mąż nie 
żyje. Polaczkową aresztowano i osadzono w wię- 
zieniu dla kobiet przy ul. Dzielnej w Warszawie. 
Śledztwo w tej sprawie małżeńskiej prowadzi sę- 
dzia śledczy p. Żochowski. Wbrew temu, co utrzy- 
mują sąsiedzi, Polaczkowa przeczy, jakoby miała 
zamiar udusić męża, chciała go jedynie obez- 
władnić w czasie wzajemnej bójki, co wyglądało- 
by na przypadkowe uduszenie. Wczoraj ponow- 
mie przesłuchano Polaczkową. Czy odpowiadać 
ona będzie za dokonanie zbrodni w stanie afek- 
tu, wykaże dalsze śledztwo. 

UCIECZKA NIEBEZPIECZNEGO BANDYTY 
Z WIĘZIENIA. W nocy na wtorek zbiegl z wię- 
zienia sądowego w Środzie niebezpieczny prze- 
stępca Stanisław Stawujak. Sławujak, poszuki- 
wany przez długi czas przez władze policyjne i 
sądowe, został aresztowany 17 bm. w chwili, gdy 
nocował w stodole w pewnej wsi pod Środą. Pod- 
czas aresztowania okazało się, iż Stawujak uzbro- 
jony był w rewolwer. W więzieniu w Środzie, 
Stawujak osadzony był w zbiorowej celi z kilku 
innymi aresztaniami, przebywającymi w śłedz- 
twie. Wybił otwór w murze i na linach sporzą- 
dzonych z prześcieradeł spuścił się na ziemię i 
zbiegł. Dezerter i niebezpieczny przestępca jest 
z zawodu kowalem. Jest on poszukiwany za sze- 
reg przestępstw, między innemi za zbrodnię usi- 
łowanego zabójstwa, dezercję z więzienia w Lesz- 
nie w dniu 1 grudnia 1931, kradzież powrotną i 
dwie inne kradzieże. Za zbiegiem rozpisano tele- 
graficzny pościg z nakazem aresztowania. 

JEDEN OSKARŻONY, A 18 OBROŃCÓW. Pro- 
kuratorja w Gdyni wytoczyła adwokatowi Mie- 
czysławowi Mosiewiczowi sprawę o zniewagę u- 
rzędnika, popełnioną w ten sposób, iż Mosiewicz, 
zeznając jako świadek w procesie swojego brata 
Witolda, oświadczył, iż podkomisarz Bocheński 
wziął łapówkę. W imię solidarności postanowili 
bronić oskarżonego wszyscy adwokaci w Gdyni 


i w liczbie 18 złożyli już w sądzie swoje pelno- 
mocnictwa. Zdaje się, że w dziejach sądownictwa 
polskiego nie było jeszcze takiej rozprawy, gdzie- 
by jeden oskarżony, sam prawnik, był wspoma. 
gany przez osiemnastu obrońców. 

WILKI. Z Wilna donoszą, iź w pow. słonimskim 
pojawiły się w wielkiej ilości wilki, Zigłodniałe 
zwierzęta napadają na pasące się na polach by- 
dło, wyrządzając gospodarzom wielkie szkody. 
Wobec plagi wilków, miejscowe społeczeństwo 
zwróciło się do starosty w Słonimie z projektem 
zorganizowania wielkiej obławy. Starosta, przy- 
chylając się do prośby ludności, zarządził zorga- 
nizowanie wielkiej obławy na wilki, wyznaczając 
ją na dzień 30 b. m. W obławie weżmie udział 
ludność trzech powiatów: słonimskiego, nowo- 
gródzkiego i baranowickiego, å 

ZATARG DYPLOMATYCZNY MIĘDZY KSIĘ- 
CIEM MONACO A POLSKIM ARYSTOKRATA. 
Konsul honorowy na Polskę potężnego państwa 
liczącego aż... 1700 mieszkańców, przed kilkoma 
dniami miał nielada kłopot w związku z koniecz- 
nością wykonania po raz pierwszy czynności u- 
rzędowej. Mowa tu o konsulu państwa Monaco, 
którym jest znany w Warszawie obywatel p. 
Fuchs. Przed pewnym czasem w państwie rulet- 
kowem bawił arystokrata polski ks. Michał Ra- 
dziwiłł. Książe uprawiał namiętnie zabawę z krę- 
cącem się kółkiem i w wyniku znalazł się w kło- 
potach finansowych. Wysokie przegrane zapewne 
spowodowały, że książę nie uiścił należności za 
nabyte cenne brylanty u jednego z jubilerów 
w Monte-Carlo. Książę wyjechał, a dług nie został 
w całości uregulowany. Wypadek ten wywołał 
olbrzymie poruszemie w najmniejszem państwie 
Europy. Był przedmiotem specjalnej narady ga- 
binetu ministrów, który uchwalił zwrócić się do 
konsula księstwa Monaco w Warszawie o wezwa- 
ńie na rozprawę sądową księcia R. Otrzymawszy 
takie polecenie od swego wysokiego rządu, kon- 
sul państwa Monaco uczynił demarche dyploma- 
tyczne i wręczył wezwanie na rozprawę w Monte 
Carlo przebywającemu w Warszawie arystokra- 
cie. Dalszy ciąg tej sprawy rozegra się w stolicy 
rulety. 

ZA MŁODA! 14 lipca w dzień święta narodowe- 
go we Francji rząd rozdaje hojną dłonią, jak to 
już weszło w zwyczaj, odznaczenia Legji Hono- 
rowej osobom zasłużonym na tem lub innem po- 
łu działania. Z ogólnem zainteresowaniem ocze- 
kiwano zwłaszcza odznaczenia komandorją Legji 
Honorowej znanej literatki Colette, o czem pocztą 
pantoflowa doniosla już jako o fakcie dokona- 
nym paryżanom i paryżankom ze świala literac- 
kiego i arlystycznego. 
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A jednak gdy 14 lipca ukazała się lista odzna- 


czonych w Monitorze, było na niej dużo znanych | 


t mniej znanych nazwisk, kogo wszakże nie mo- 
żna było dostrzec nawet przez lupę — to Colette. 
Co spowodowało odsunięcie nominacji tej znako- 
miłej literatki? Otóż to — cały Paryż zaśmiewą 
się obecnie z powodu wyjaśnienia oficjalnego 
w tej sprawie — jeszcze... za młoda! 

Otóż według ustawy, regulującej udzielanie od- 
znaczeń Legji Honorowej, Colette, która jest ofi- 
cerem Legji, musi zaczekać jeszcze trzy miesiące, 
aż osiągnie wiek przepisany dla komandora... 

STRASZNE SAMOBÓJSTWO STAREGO GÓR- 
NIKA. W Zagłębiu Dąbrowskiem grupa robotni- 
ków, przechodząc przez zalesione tereny w nieda- 
lekiem sąsiedztwie kopalni Stanisław w Gołono- 
gu, natknęła się na strasznie poszarpane zwłoki 
ludzkie. O fakcie tym zawiadomiono policję, któ- 
ra wkrótce przybyła na miejsce i po przeprowa- 
dzeniu dochodzenia ustałono, iż są to zwłoki 63- 
letniego górnika Piotra Bińczyckiego, zamieszka- 
RE pa pobliskiej kolonji E hę Jak stwier- 

zono, Bińczycki, pozostając dłuższy czas bez pra- 
cy i pod wpływem niedostatku, postanowił ode- 
brać sobie życie, o czem nietylko głośno mówił, 
lecz kilka razy usiłował już popełnić samobój- 
stwo. Desperackie te zamiary zawsze jakoś w po- 
rę udaremniono, a ponieważ ostatnio starzec się 
uspokoił, sądzono, iż depresja przeszła i Bińczycki 
nie będzie już ponawiał swych zamierzeń. W u- 
biegłą niedzielę Bińczycki, nie wykazując żadnego 
zdenerwowania lub podniecenia, wyszedł z domu 
i więcej nie wrócił. Wprawdzie w jakiś czas po 
wyjściu starca słyszano w lesie silną detonację, 
nikt jednakże nie przywiązywał do tego wagi, 
bowiem istnieje tam mnóstwo szybików i strzały 
górnicze są zjawiskiem codziennem. Od niedzieli 
wszelki ślad po Bińczyckim zaginął i dopiero 
wczoraj przypadkowo natknięto się na jego 
zwłoki, przyczem okazało się, iż starzec zginął 
straszną śmiercią. Ponieważ dotychczas udarem- 
niano mu zamiary samobójcze, Bińczycki wybrał 
taki sposób, aby nikt mu nie przeszkodził i aby 
przyszła wreszcie tak upragniona śmierć. W tym 
celu starzec sporządził nabój górniczy, najpraw- 
dopodobniej z amonitu i okręciwszy go na szyi, 
zapalił lont. Nasiąpiła eksplozja i Bińczycki 
z oderwaną głową i poszarpanym tułowiem ru- 
nął na ziemię, gdzie go po upływie dwóch dni 
przypadkowo znaleziono. Zrozumiała rzecz, iż 
straszne to samobójstwo wywołało wśród okolicz- 
nej ludności ogromne wrażenie, zwłaszcza, że po- 
pełnił je człowiek stary, któremu i tak niewiele 
brakowało do normalnej śmierci. 


TELEGRAMY 


ZWYŻKA DOLARA 

Warszawa, 26 lipca (tel. wł.). Na rynku pry- 
watnym dolar był dziś prawie bez zmiany. Nie- 
liczne transakcje robiono po kursie 6'34 zi. Bank 
Polski płacił jak wczoraj 6'27 zł. ak 

Londym, 26 lipca. Na giełdach europejskich za- 
znaczyła się dziś nowa zwyżka dolara. Przy ten- 
dencji zwyżkowej w południe ustalił się dolar 
w Londynie na 4.61 w stosunku do funta angiel- 
skiego. Funt szterling notowany był w Zurychu 
17.27 i pół, w Paryżu 85.26 i w Amsterdamie 8.27 
i pół. ; 
KIEDY POWRÓCI PORUCZNIK SKARŻYŃSKI? 

Warszawa, 26 lipca (tel. wł.). Doniesienia nie- 
których pism, że porucznik Skarżyński powróci 
28 bm. do Polski, są nieścisłe. Okręt, na którym 
Skarżyński jedzie z Ameryki, przybędzie do Bou- 
logne (we Francji) jutro, we czwartek. Tam ocze- 
kuje wysłany z Warszawy mechanik, a po wyła- 
dowaniu samolotu z okrętu, zostanie on zmonto- 
wany, poczem Skarżyński polecił do Paryża. Po- 
wrót do Polski spodziewany jest 2 sierpnia. 

POWRÓT Z FRANCJI POD WAGONEM 

Warszawa, 26 lipca (tel. wł.). Na stacji w Ra- 
domsku przytrzymano błąkającego się młodego 
człowieka. Po wylegitymowaniu okazało się, że 
jest to 20-letni Józef Wiech, który przyjechał ze 
Strassburga do Radomska, ukryty pod wagonem 
pociągu pośpiesznego. Podał on, że nie mógł we 
Francji znaleźć pracy i nie miał środków na po- 
wrót do kraju. 

ŚMIERĆ ZA KATASTROFĘ NA WOŁDZE 

Moskwa, 26 lipca. Kapitan statku, który w dniu 
13 bm. zatonął na Wołdze, w pobliżu Jarosławia, 
przyczem 98 osób utonęło, skazany został przez 
sąd wojenny na karę śmierci przez rozstrzelanie. 

FASZYŚCI WŁOŚCY Z WIZYTĄ 
U NIEMIECKICH 

Berlin, 2 lipca. Wycieczka młodych faszystów 

włoskich w liczbie 410 osób, pod kierownictwem 
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Zatarg w górnictwie 
zagłebia dąbrowskiego ikrakowskiego 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 26 lipca. 
Jutro odbędzie się w ministeustwie opieki spo- 
lecznej u głównego inspektora pracy p. Klotta 
konferencja przedstawicieli przemysłu węglowego 
zagłębi dąbrowskiego i krakowiskiego z przedsta- 
wicielami Związków zawodowych w sprawie za- 
warcia umowy zbiorowej oraz żądania przemy- 


Zamordowanie 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 26 lipca. 
Wczoraj w nocy wracający z Warszawy do Pru- 
szkowa wiceburmistrz Wladysław Berent, został 
na ul. Kościuszki zabity kilku strzałami przez nie- 


Hitlerowcy będą 


Berlin, 26 lipca. Rząd Rzeszy wydał ustawę 
w sprawie sterylizacji osób obciążonych choro- 
bami dziedzicznemi, celem zapobieżenia przycho- 
dzeniu na świat dzieci niezdrowych. Osoby chore 
poddane zostaną odpowiedniemu zabiegowi chi- 


Sprzeczne pośłoski © Trockim: 


Paryż, 26 lica. Prasa paryska, a przedewszyst- 
kiem rosyjska prasa emigracyjna, wskazuje, że 
mimo oświadczenia Trockiego, iż przyjazd jego 
do Royat niema znaczenia politycznego, należy się 
spodziewać rychłego pajednania Trockiego ze Sta- 
linem. Dziennik rosyjski „Renesans“ stwierdza, że 
spotkanie Trockiego z Litwinowem zostało przy. 
gotowane przez sowiecką delegację na światową 
konferencję gospodarczą w Londynie. O ile doj- 
dzie do porozumienia, wówczas Trocki mianowa- 


27 oficerów armji włoskiej przybyła dziś z Bol- 
zano (Bozen w południowym Tyrolu) do Mona- 
chjum, witana na dworcu przez przedstawicieli 
władz hitlerowskich. 


POŻAR KOŚCIOŁA 
Amsterdam, 26 lipca. W Leyden spłonął ubie- 
głej nocy katolicki kościół św. Piotra. Mimo ener- 
gicznej akcji ratunkowej kościół, liczący przeszło 
sto lat, spłonął doszczętnie. 


PREMJER WĘGIERSKI W RZYMIE 
Rzym, 26 lipca. Mussolini przyjął dziś przedpo- 
łudniem w pałacu Weneckim premjera węgier- 
skiego Gómbósa i ministra spraw zagranicznych 
Kanyę. 


ARESZTOWANIA FASZYSTÓW W HISZPANJI 

Madryt, 26 lipca. Minister spraw wewnętrz- 
nych oświadczył, że w toku akcji przeciw ele- 
mentom wywrotowym aresztowano w całym kra- 
ju blisko 1200 osób. Większość z nich należy do 


młodej organizacji faszystowskiej, 


JAK GINĄ GÓRNICY 
Paryż, 26 lipca. Wedle doniesień z Angory, 
w kopalni węgla w Songuldak wydarzył się dziś 
wybuch gazów błotnych skutkiem czego 10 gór- 
ników zostało zabitych. 


TRZĘSIENIE ZIEMI W AZJI MNIEJSZEJ 

Paryż, 26 lipca. Miasteczko tureckie Cziwril, 
położone w odległości 80 km na północny wschód: 
od Denisłus, gdzie w ubiegłym tygodniu wyrzą- 
dziło trzęsienie ziemi poważne szkody — zostało 
dziś nawiedzone gwałtownem trzęsieniem ziemi. 
Około 50 domów zostalo zburzonych, a wiele in- 
nych uszkodzonych. Liczba ofiar w ludziach nie 
jest jeszcze znana. 


NIEUDAŁY ZAMACH NA GUBERNATORA 

Londyn, 26 lipca. W pobliżu Kalkuty usiłowano 
dokonać zamachu bombowego na pociąg, którym 
jechał gubernator Bengalji sir John Anderson. 
Bomba wybuchła jednak przed nadejściem po- 
ciągu, przez co uniknięto katastrofy. 


POŁOWA BEZROBOTNYCH W AMERYCE 
MA ZNALEŹĆ PRACĘ 
Nowy Jork, 26 lipca. Specjalny pełnomocnik 
prezydenta Roosevelta dla spraw bezrobocia, ge- 
nerał Johnson, oświadczył, że należy się spodzie- 


słowców obniżenia zarobków. — Obecna umowa 
zbiorowa została przez przemysłowców wypowie- py 
dziana na 1 sierpnia. Sytuacja jest bardzo naprę ag 
żona wobec silnej rozbieżnóści zdań między stro” 
nami, wobec czego nie można ustalić, czy będzie cy 
możliwe zlikwidowanie zatargu w najbliższy” Się 
czasie, dz 
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wiceburmistrza 


znanych sprawców. Zabójstwo to jest prawdopo” F 
dobnie wynikiem „wyroku“ partyjnego, gdyż Be ki 
rent, który dawniej należał do BBS, ostatnio mi 
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rurgicznemu na podstawie orzeczenia specjalneg! © 
sądu zdrowia na wniosek osoby zainteresowanej: ka 
rodziny danej osoby, lub ma wniosek lekarza Z 
Ustawa wchodzi w życie z dniem 1 stycznić kı 
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ny zostanie ambasadorem sowieckim w Madry“ 
cie, a później obejmie ambasadę waszyngtońsk? 
„Populaire“ natomiast pisze, że po przybyci” 
Trockiego Litwinow opuścił Royat. | 
Paryż, 26 lipca. Ambasada sowiecka dementuj? s 
pogłoskę, jakoby komisarz spraw zagranicznych n 
Litwinow opuścił Royat i wyjechał do Paryż? 
Dementi pomija natomiast milczeniem wszelki? 
informacje, dotyczące kwestji pojednania Trockie' 
go ze Stalinem. ; 
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wać, iż w rezultacie podjętej walki z hbozrobócie | 
do 1 września br. znajdzie zatrudnienie około * ! 
do 6 miljonów bezrobotnych. Przeszło 10 tysięcy t 
poważniejszych przedsiębiorców i przemysłowcó” ı 
wyraziło swoją gotowość przyczynienia się do re% | 
lizacji programu rządowego. 


ZMIANA MINISTRA SKARBU ROOSEVELTA 2 

Nowy Jork, 26 lipca. Wedle obiegających pó” E 
głosek w najbliższych dniach ma nastąpić dym” 
sja ministra skarbu Woodina, Jako jego następ 
wymieniają dyrektora wydziału budżetowego Bos 
glasa. 


7 OFIAR KATASTROFY SAMOLOTU | 
WOJSKOWEGO 

Nowy Jork, 26 lipca. W pobliżu Ocean sidh 

w Kalifornji spadł wielki samolot bombowy armji W 
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amerykańskiej i uległ zniszczeniu. Siedm os 
załogi poniosło śmierć na miejscu. 
6 

POWROTNY LOT ESKADRY WŁOSKIEJ — .. 

Nowy Jork, 26 lipca. Włoska eskadra lotnicz | 
generała Balbo przybyła wczoraj wieczór do She” 
diac, w Nowym Brunświku. Przybyły tylko % P? 
wodnopłatowce, gdyż dwa dalsze z powodu de k 
fektów motoru musialy opuścić się na wodę, je sl 
den w Rockland, drugi w St. John. Zdefektowanć ze 
aparaty po naprawie defektów wystartowały w a 
dalszą drogę i dziś przybyły do Shediac. 

Nowy Jork, 26 lipca. Eskadra generała Balb? 
wystartowała dziś rano z Shediac w kierunki !. 
Labradoru. DC 

Nowy Jork, 26 lipca. W parę godzin po wystar- ʻa 
towaniu z Shediac jeden z aparatów eskadry ge” |] 
nerała Balbo spadł do morza w pobliżu wyspý: 
Księcia Edwarda. Załoga została wyratowana, ` 

ORKAN h sx e 

Nowy Jork, 26 lipca. Donoszą z Basseterre, UA 
wyspa St. Christopher (Małe Antyle) nawiedzon? ce 
została katastrofalnym orkanem, który zniszczy 4 
wiele osad ludzkich i plony rolne. Dotąd zano*” | 
wano 8 ofiar w zabitych i kilkadziesiąt rannyc" ' 
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KRONIKA 


| Drożyzna owoców 


pozy teŚmy w pełnym sezonie owocowym. Masy 
gna nek, borówek, malin „oraz czereśni, wiśni, 
„jj SU it, d. zwożą wieśniacy do Krakowa. 
e, Klepach cukierniczych, które zamieniają kup- 
na Sezon letni w sklepy owocowe, „uginają 
Wystawy į wnętrza sklepowe od owoców. Wi. 
agron m morele, renglody, brzoskwinie oprócz 
bwo Wiśni i t. d. Ceny jednak w tych sklepach 
kiłkonąj b których otwarto na każdej ulicy po 
ken Scie — są bardzo wysokie, w stosunku do 
óv na rynkach Krakowskich. Właściciele skle- 
* zdzi Z owocami, to najordynarniejsi paskarze, 
T kton REY ile się da z publiczności za owoce, 
Śmiałe Można kupić wczesnym rankiem od wieś- 
“OW o 50% taniej, 

|sznyj chło świt sklepikarze owocowi ustawiają się 
| tkiem za rogatkami Krakowa i urządzają 
A obławy na wieśniaczki niosące owoce do 
[ria , kupując od nich za bezcen towar, który 
C „lej sprzedają po paskarskich cenach. 
a cy Kobiety, które ominęły „napad“ paskarzy 
l ką (owych, ustawiają się na Rynku koło kościół- 
Lzy W. Wojciecha i tam sprzedają swój towar. 
T po wiaję się į tu paskarze z prowincji, którzy za- 
Ranni * owoce masami i wywożą je całemi wago. 
k na Śląsk. Momentalnie po takiej wizycie 
Pah wiejskie podwyższają ceny i mieszkaniec 
| kowa staje bezradny wobec wykupywania 


j paskarzy z prowinoji i owocarzy krakow- 
są p Woców. Dłatego owkce w naszem mieście 
, taik drogie. 


Zwracamy uwagę władzom miejskim, aby przy- 
Bro aY sobie rozporządzenie, które mówi, że 
i papp paom wolno IApYrY towar dopiero 
Str jalnym targu. Komisarjat targowy nie prze- 

nmga tych postanowień i di mamy owoce 
| ze w Połsce. 


» 
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ny! BLIOTEKA JAGIELLOŃSKA będzie za- 
oma tla od 31 lipca do 27 sierpnia. Wyjątkowo 
ko, Kierownik Bibljoteki udzielić zezwolenia na 
! pg Slanie ze zbiorów Bibljoteki pracownikom 
i} nięgdezdnym oraz miejscowym, o ile to będzie ko- 
E ane z ważnych powodów. Od 20 do 27 sierpnia 
| ną © Bibljoteka zupełnie zamknięta ze względu 
T dij żyszczenie, Z dniem 28 sierpnia zostanie Bi- 
otwarta dla wszystkich pracowników w 


świ tach 9--18 i 16—20 z wyjątkiem niedziel, 


WYSTAWA PRAC KONKURSOWYCH NA 
GMACH MUZEUM NARODOWEGO W KRAKO. 
WIE. Na liczne zapytania związek architektów 
województwa krakowskiego podaje ponownie do 
wiadomości, iż wystawa prac konkursowych na 
gmach Muzeum Narodowego w Krakowie, urzą- 
dzona w porozumieniu z prezydjum miasta w sali 
krakowskiego Towarzystwa technicznego (ulica 
Straszewskiego 28, H p.) trwać będzie przez okres 
czterech tygodni, tj. od 20 sierpnia włącznie co- 
dziennie od godziny 9 do 20. Wstęp 50 groszy. 

ZNOWIU NAPAD NOŻOWNIKÓW. Przechodza- 
cy nad Wisłą Ludwik Osoliński, z zawodu dru- 
karz (ul. Zamojskiego 23), został napadnięty przez 
nieznanych osobników i dotkliwie przez nich po- 
bity. Prócz szeregu urazów tłuczonych, odniósł 
Osoliński też ranę kłuta od noża w pierś. Wezwa.- 
ny lekarz pogotowia ratunkowego po opatrzeniu 
przewiózł ofiarę bandytów do szpitala św, Ła- 
Zarza. 

JESZCZE SIĘ DADZĄ BRAĆ NA KAWAŁ. 
Na ulicy Na Zjeździe spotkał p. Marję Kurowska, 
która przybyła za sprawunkami do Krakowa z 
Jawornik, jakiś osobnik i zaofiarował jej na sprze 
daż „złoty“ pierścionek tylko za 14 złotych. P. Ku. 
rorwska kupiła natychmiast ten pierścionek. Za- 
dowolona z taniego kupna, pokazała pierścionek 
znajomy. Jałkież było rozczarowanie, kiedy u- 
świadomiono ją, że pierścionek jest zwykłem mie- 
dzianem kółkiem, przedstawiajacem wartość kil. 
kunastu groszy. 

KOŃSKA HISTORJA. Na targowicę do Krako- 
wa przyjechał Jan Garczyński, wieśniak, zamie- 
szkały w Węgrzcach Wielkich. Zamierzał na Ża- 
błociu sprzedać swego konia. Kiedy znalazł się 
na targu, chwilowo pozostawił swego konia bez 
opieki, a gdy powrócił, konia już nie było. Po ja- 
kimś czasie zauważył, że jego konia prowadzi ja. 
kié człowiek. Przystąpił więc do niego | usiłował 
odebrać mu swoją własność. Jakież było zdumie- 
nie, gdy się dowiedział od owego człowieka, że 
kupił konia od jakiegoś kupca. Nabywca musiał 
konia oddać prawowitemu właścicielowi, a 35 zł, 
stracił. Najgorzej wyszedł ten, który kupił konia 
od oszusta. 

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE STARUSZKA. Za- 
mieszkały przy ul. Celnej 1, Adam Krywult, li- 
czący 73 lat, wyszedł onegdaj na spacer i dotad 
nie wrócił. Zachodzi obawa nieszczęśliwego wy- 
padku, jakiemu mógł ulec starzeć, © z. ra 

WŁAMANIA, Do mieszkania przy ul. Przemy- 
skiej 8, przez otwarie okno dostał się złodziej, 
skad skradł na szkodę Marji Pałczyńskiej, służą- 
cej i jej pracodawczyni garderobę damską, waf. 
tości 440 zlotych. — Z mieszkania p. Edwarda 


= MB i czwartków przedpołudniem. Aschenbrennera, zamieszkałego na stacji Kraków- 


>, Bóle reumatyczne 


w stawach I mięśniach, 
|| neuralgję I bóle głowy z 
|| powodzeniem uśmierzają 
jj i usuwają tabletki Togal. 
j| rogal wstrzymuje nagro» 
madzanie się kwasu mos 
czowego, zwalczając w 
ten sposób w zarodku te 
J niedomagania. Toga! nie 
wywiera ubocznego szko» 
dliwego działania. Do nar 
bycia we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364. 


Płaszów, skradziono rewolwer kaliber 635 mm,, 
wartości 90 złotych. 

POBITY PRZEZ NIEZNANYCH OSOBNIKÓW, 
Na Łęgu w Dabiu znaleziono nieprzytomnego 18- 
letniego Józefa Koprowskiego, który miał liczne 
kontuzje na całem ciele. Koprowskiego przywieżli 
mieszkańcy pobliskich domów ha stację pogoto- 
wia ratunkowego, gdzie lekarz opatrzył. Koprow- 
ski został pobity przez nieznanych inu osobni- 


ków. 
TEATRY I KONGERTY 


OSTATNIE DNI GOŚCINY LWOWSKIEGO TEATRU 
W KRAKOWIE. Lwowski teatr przed rozpoczęciem lets 
niego sezonu w sierpniu w teatrze zdrojowym w Krynicy 
daje ostatnie przedstawienia na scenie krakowskiego 
teatru do poniedziałku przyszłego tygodnia włącznie. 
Dzisiajewe czwartek i jutro w piątek ukaże się niezwy» 
kle sukcesowa sztuka Jerzego Tepy „Fraulein Doktor", 
która od dnia premjery, pomimo letniej kanikuły, na 
każdem przedstawieniu zapełnia widownię teatru, z en- 
tuzjazn:em oklaskującą emocjonującą treść, bajeczną 
wystawę. zaś nadewszystko koncertowo zgrany zespół 
lwowskich teatrów z p. Ireną Eichlerówną, znakomitą 
odtwórczynią tytułowej roli kobiety-szpiega. 

KRAKOWSKA OPERA W KRYNICY rozpoczyna krótki 
cykl gościnnych występów na scenie teatru zdrojowego 
w dniu jutrzejszym operą Verdiego „Traviata“ z gościn- 
nym występem Ady Sari. W sobotę dana będzie opera 
Donizettiego „Łucja z Lammermooru" i w niedzielę 
opera Rossiniego „Cyrulik sewiłski" z gościnnym wy- 
stępem y Sari. 

TEATR BAGATELA, Tylko trzy gościnne występy war- 
szawskiego żydowskiego teatru artystycznego: w sobotę 
29 o godzinie 8'30 i w niedzielę 30 bm. o godzinie 4 
i o 8'30 wieczorem z udziałem Z. Kaca, D. Ledermana, 
Malwiny Rapel, Loli Folman, Hilsberga wraz z doboro- 
wym zespołem. Program w piętnasłu obrazach z prolo- 
giem i ćpilogiem zebrał i reżyseruje I. Nożyk, muzyka 
Józefa Kamińskiego i H. Kohu, dekoracje A. Libermana, 
Bilety do nabycia w kasie teātru Bagatela od 10 rano 
w cenie od 70 groszy do 4 złotych. 
OOOOOOODODODOCODODOOOOOOOGOCOOOCOCOGG 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 
00ODODODOODGOCOOOOGDOGOGOBOGODOGOOOO 
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Mistorja socjalizmu w Galicji 


eż  Strzewski, rewidując i aresztując na prawo i na lewo, zrobił 
Podaj izję u Koszczyca, ale bez upragnionego skutku. Dnia 4 marca 
wod, gazety wiadomość o aresztowaniu znowu kilku osób z po- 
| bloch. Że u byłego redaktora tarnowskiej „Gwiazdy“ Sawicza Za- 
był} "go znaleziono ich listy treści literackiej. Ów Sawicz Zabłocki 
6ocją żeciwnikiem socjalizmu i autorem głupich paszkwilów przeciw 
,Szcię g 0m; mmo to aresztowano go i potrzymano jakiś czas w are- 
Skim“ dezym. Tegoż dnia 4 marca pojawił się w „Dzienniku Pol- 
niem, Ttykuł wstępny, twierdzący, że w nieprzemysłowej Galicji 
« kowię Stuntu dla socjalizmu, a podkreślający, że Plehwe był w Kra- 
‘sko p, ŻE rząd moskiewski pragnie przedstawić Galicję jako siedli- 
żeli Pagandy socjalizmu; dalszy ciąg tego artykułu brzmiał: „Je- 
w kier lcyąa na zasadzie mylnych informacyj zagalopuje się dalej 
ji męczą, SU chwytania podejrzanych, namnoży się prześladowanych 
| zan: ników, da agitacyi socyalistycznej bardzo silną podniet 
i, zamigygików, da agitacyi socyalistycznej ba. a podnietę 
bosiadąn; stłumić, raczej do jej rozszerzenia się przyczyni... Jeżeli 
bać podali dzieł Lassalla, Marxa, Engelsa, Marlego (19) i t. p. ma rzu- 
 ikuj p sj zenie socyalizmu, to do aresztowania jako podejrzani kwali- 
Borów ę wszyscy, którzy się zajmują naukami społecznemi, od pro- 
jokoge; Uniwersyteckich począwszy. Bo 'chcąc stać dzisiaj na wy- 
'e dzię nauk ekonomicznych i społecznych, musi się koniecznie znać 
f tosunięg,,, Zisia i nikt nie może zaprzeczyć, że krytyka socyalnych 
tromita, z,” w dziełach tych zawarta, jest pod wielu względami zna- 
„wała niej Ona dała pochop do wielu reform społecznych, że sprosto- 
tów, no w nauce nawet najbardziej prawowiernych ekonomi- 
spond na Amym czasie zjawiła się w „Dzienniku Poznańskim" ko- 
trakowskiej z Krakowa o barbarzyńskiem obchodzeniu się policji 
łencja uwag A uwięzionymi socjalistami, a kończyła się ta korespon- 
bale sui 4: „Rzecz dziwna, że zdarzenia te, wobec których bądź 
| oętnym być nie można, tak mało zdają się interesować 


j 
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jedyny tutejszy organ prasowy „Czas“. Zbywa je bardzo lakonicz- 
nemi wzmiankami, albo wprost o nich zamilcza”. _ 

„Czas“, zastraszony budzeniem się opinji publicznej, starał się ją 
uśpić. Nie zważając na to, że jeszcze 4 marca łączył galicyjski socja- 
lizm z moskiewskim nihilizmem i zapewniał, że kto w socjalistyczne 
daje się wciągnąć roboty, jest Moskalem z ducha, po pięciu dniach 
pisał, co' następuje: „Linia demarkacyjna między konspiracyami 
w celach politycznych i narodowych, a kosmopolitycznych i socyali- 
stycznych zwykle trudną bywa do oznaczenia. Przykładem Centrali- 
zacya wersalska, która żywcem przyjmowała nauki St. Simona i Fou- 
riera, a siała je w glebę ojczystą, aby zeszły krwawem ziarnem 
1846 r.". Ustęp ten wywołał powszechne óburzenie w Galicji, gdyż 
ogólnie było wiadome, że rzeź w r. 1846 była dziełem absolutnego 
rządu austrjackiego. Ale „Czas“ brnął coraz głębiej w „szlachetną 
denuncyacyę": „Nie lękalibyśmy się wstrętnych doktryn socyalnych, 
gdyby nie pobłażanie dla tajnych robót...“ Rzucał się dalej „Czas“ 
na wszystkich, we wszystkich upatrując obrońców socjalistów, a cho- 
ciaż już powszechnie wiedziano, że Plehwe ze swymi żandarmami go- 
spodarował w Krakowie jak w domu, „Czas“ tak zakończył ten arty- 
kuł: „Nie należy osłabiać działania władzy, która jest naszą władzą 
krajową, sądów, które są naszemi sądami". Artykuł ten „Czasu“ wy- 
wołał niesłychane oburzenie, ale władzom galicyjskim i rosyjskim 
bardzo był na rękę. Policja aresztowała bez skrupułów w Krakowie, 
we Lwowie i w Wiedniu mnóstwo ludzi najniewinniejszych, ze Lwowa 
i z Wiednia przywożono ich do Krakowa w kajdanach. „Krytyka tu 
przedwczesna, — ryczał „Czas“, — gdyż jeszcze nie wiemy, jaka tu 
rozciągłość i zjadliwość złego”. Steroryzowana przez „Czas“ prasa za- 
milkła. A zaciekły ułtramontanin krakowski ks. Zygmunt Golian. 
który w swych kazaniach błotem obrzucał powstanie 1863 r. i podczas 
ruchu inteligencji przeciw ogłoszeniu w r. 1870 dogmatu o nieo- 
mylności papieża podburzył ciemne tłumy przeciw profesorom i stu- 
dentom uniwersytetu krakowskiego, wpędzając przywódcę owego ru- 
chu, profesora Gilewskiego, do grobu, — teraz z ambony piorunował 
przeciw socjalistom. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Strajk robotników budowlanych 
w Krakowie 


W strajku murarzy i robotników budowlanych 
nie zaszły dotąd żadne zmiany. Strajk jest soli- 
darny i spokojny. 

Wyrpadku łamistrajkostwa dotąd nie zanotowa. 
no ani jednego, mimo, iż strajkuje ponad 3000 
robotników budowlanych. 

Dziś o godzinie 10 przedpołudniem odbyć się 
ma konferencja w inspektoracie pracy, celem o- 
mówienia powodów wypowiedzenia umowy przez 
przedsiębiorców. 

Szereg właścicieli budów zwraca się o wyjaś- 
nienie powodów strajku do Związku robotników 
budowlanych. Oczywiście Związek bliższych in- 


| botników budowlanych. 


formacyj w sprawie powodów wypowiedzenia u- 
dzielić nie może, gdyż dotąd nie otrzymał żadne- 
go bliższego wyjaśnienia ze strony inspektoratu 
pracy, ani ze strony przedsiębiorców, którzy prze- 
słali swoje wywody na piśmie do inspektora pra- 
cy, ani też nie otrzymał Związek zawiadomienia 
o powodach wypowiedzenia od inspektora pracy, 
który zresztą na zapytania w tym kierunku o0- 
świadczył telefonicznie, iż inspektorat pracy nie 
jest biurem litograficznem, by kopjował i prze- 
syłał stronom pisma. Dokładne powody wypowie- 
dzenia umowy nie są znane dotąd Związkowi ro- 


wa = + 
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Strajk malarzy krakowskich 


Dziwny upór znamionuje dziś wszystkich pra- 
codawców i jakaś konspiracyjność w ich poczy- 
naniach. 

Tak, jak przedsiębiorcy budowlani zakonspiro- 
wali się w swoich powodach strajku, tak maj- 
strowie malarscy z wielkim hukiem wybrali już 
od 3 tygodni komisję cennikową dla pertraktacji 
z robotnikami i dla zawarcią umowy, lecz dotąd 
nie zwołali konferencji w tej sprawie, mimo iż 
organizacja robotników malarskich proponowała 
sama zwołanie takiej konferencji. 


Strajk przy budowie 


Dwa tygodnie dobiegają końca, jak trwa strajk 
przy budowie drogi na odcinku Kraków—Zabie- 
rzów. Czas jest piękny do pracy, ale czy kierow- 
nieiwu czy też przedsiębiorstwu nie śpieszy się 
z zawarciem umowy zbiorowej. 

Firma woli prowokować robotników sprowa- 
dzaniem łamistrajków, niż wziąć pod uwagę wca- 
le skromne żądania robotników. Robotnicy, chcąc 
wykaząć dobrą wolę, zrobili ustępstwa, propo- 
nujac płace 3'36 groszy przy 7-godzinnym dniu 


REPERTUAR 
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TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Czwartek: „Fräwein Doktor“, 
Pigtek: „Fräulein Doktor“, 
Sobota: „Fräulein Doktor“. 


KINOTEATRY 
Adria: „Kapitan Walhan“. 
Apollo: „Šmiech w piekle“. 
Atlantic: „Banda Bubwla“ (George Milton) 
Bagatela: „Przygoda miłosna". 
Dom żołnierza: „Karjera panny Dodo". 
Promień: „Precz z miłością" (Lilian Harvey). 
Słońce: „W małej kawiarence". 
Świt: „Cud wilków“. 
Sztuka „Kohn i Kelly w tarapatach". 
Uciecha: „Dlaczego zgrzeszyłam". 
Wanda: „Ta, która się sprzedaje" (Lili Damita) i „Flip 


i Flap“. 
RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 27 lipca 

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.06: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. — 12.35: 
Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramofon. 
15.25: Komunikat gospodarczy. 15.55: Kronika harcerska. 
16.00: Słuchowisko dla dzieci. 16,30: Recital śpiewaczy z 
Warszawy. 17.00: Przegląd czasopism kobiecych. 17.15: 
Koncert popularny. 18.15: Odczyt z Warszawy: „Polska 
za Chrobrego". 18.35: Gramofon. 18.45: Skrzynka poczto- 
wa — inż. Stanisława Broniewskiego. 19.00: Gramofon. 
19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: Feljeton z War- 
szawy. 20.00: Koncert z Warszawy: utwory Emeryka 
Kalmana. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Wiadomości 
bieżące. 22.00: Muzyka lekka. 22.25: Wiadomości spor- 
towe. 22.35: Komunikat meteorołogiczny. 22.40: Muzyka 
lekka. 23.00: Hejnał. 
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11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12,25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. — 12.36: 
Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramo- 
fon. 15.26: Komunikat gospodarczy. 16.00: Muzyka po- 
pularna. 17.00: Odczyt: „Zapomniane części Beskidów 
Zachodnich* — wygłosi dr. Stanisław Leszczycki. 17.15: 
Koncert solistów z Warszawy. 17.45: Gramofon. 18.15: 
Odczyt z Warszawy: „Policja w Polsce odrodzonej". — 
18.35: Recital fortepianowy z Warszawy. 19.20: Rozmai- 
tości, komunikaty. 19.40: „Na widnokręgu“. 20.00: Kon- 
cert symfoniczny z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczor- 
ny. 21.00: Wiadomości bieżące. 22.00: Muzyka taneczna 
z Warszawy. 22.26: Wiadomości sportowe. 22,35: Komu- 
nikat meteorologiczny. 22.40: Muzyka taneczna. 


Takie zabawy w chowanego nie usposabiają 
wesoło robotników, których kosztem ta zabawa się 
odbywa. Dziwne jest stanowisko majstrów, któ- 
rzy krzyczą, że nie uznajemy umowy podpisanej 
przez tamtych delegatów, i dlatego nie dotrzymu- 
jemy tej umowy, a z drugiej strony wybierają 
delegację do pertraktacji, które nigdy nie mają 
się odbyć. 

Może pod naciskiem strajku zdecydują się PP. 
majstrowie na zwołanie takiej konferencji cenni- 
kowej. i 


drogi w Bronowicach 


pracy. Firma odpowiada, iż nie da więcej niż 2'80 
zł, lub złamie robotników przy pomocy łami- 
strajków, pilnowanych przez policję. 

W dniu przedwczorajszym wieś Bronowice i 
przedmieścia Krakowa miały ciekawe widowi- 
sko: około dwudziestu tamtejszych łamistraj- 
ków eskortowanych było przez sześciu policjan- 
tów pod bagnetami z Bronowic do Krakowa, — 
gdzie przy ul. Kazimierza Wielkiego zostali wisa- 
dzeni ci osobliwi więżniowie do tramwaju i ode- 
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(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Fotografja Daszyńskiego . « « » » » 1-— 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
M. Adler: Marksizm jako proletarjacka 
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M. Adier: Droga do socjalizmu . . . . 0.75 
Engels: Rozwój socializmu od utopii do 
nauki AŻ a I a a 2, 20 
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo- 
wskazy przyszłości . . o « « . a. 3.— 
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze- 
szyt l. . . . . . * . . _ . . . 0.75 
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Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 


w . - * ” . . . G . . . 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 
partii politycznej « s » 1 «: » . . 2.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow- 
ników Umysłowych . . . . . . . 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto- 
dyczty r 2.23%. 04... Z0W- 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy o, » 
Sądy pracy T -<, + Ma to róe 912.40 
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wprost do Ksiegarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


Kawa — herbata 
Wina — Wódki 
Migdały — Rodzynki 
orzechy — Figi 


M. JAWORNICKI 


Kraków. Rynek GŁ. 44, Tel. 103-46 


słani na drugi koniec miasta. Ludność z ciekawo. 
ścią pytała, za co tych ludzi eskortuje policja, co 
oni winni? | 
Na taki los zasługuje zawsze łamistrajk. 
Trzeba zaznaczyć, że takie widowisko wcale nie 
przyczynia się do uspokojenia robotników. 


ROZMAITOŚCI 


CZŁOWIEK, KTÓRY PRÓBOWAŁ 3 MILJONY 
SERÓW. Istnieje zawód specjalny próbowania 
serów, tak samo jak herbaty, kawy, czy wina. 
Obowiązkiem takiego gentleman'a jest skoszto. | 
wanie codzień tylu a tylu serów, wypróbowanie 
ich smaku, zanim zostaną one wysłane na rynek. 
Weteranem w tej dziedzinie „twórczości jest nie- 
jaki William Small, probiernik w wielkiej fabry-' 
ce serów pod Londynem. Mister Small odznacza 
się wyjątkowo subtełnem odczuciem smaku i za- 
pachu sera, co mu zapewniło jego wyjątkowe sta- 
nowisko w tej gałęzi produkcji, no i oczywiście 
spore dochody. Wynika stąd, iż mister Small mu- 
si kosztować, jak sam mówi, zgórą 100 serów 
dziennie, co wobec jego 50-łetniej działalności za- 
wodowej daje cyfrę 3 miljonów serów. „aprobo- 
wanych* przezeń. Aby nie stracić smaku, który 
decyduje o trwałości urzędu probierczego, mister 
Small musiał poddać się ostrej djecie: nię pije, 
nie pali, nie je ostrych przypraw. Człowiek tem, 
jest męczennikiem swego zawodu, który zresztą 
daje mu dobre utrzymanie. Z majatku zebranego 
podczas długiej karjery będzie mógł jednak ko- 
rzystać dopiero wówczas, gdy zostanie emery- 
tem. 


ROZPOWSZECINIAJCIE 
NAPRZÓD"! 


PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ- 
STWA Robotniczego Towarzystwa służby społecz- 
nej (Dunajewskiego 5, lewa oficyna, I piętro) 
przyjmuje w środy i piątki od godz. 6—8. Ko. 
biety-robotnice! Zgłaszajcie się z całem zaufaniem 
do waszej własnej instytucji! 


2 dni w Warszawie 
za 10 Zł . 
Pokoje dla turystów 


w liotclu Royal 


(hmicina 31 


wraz z bezpłatnem oprowadzeniem po 
mieście przez specjalnego przewodnika. 
brospckty WysSyuła się na Żądanie. 


BEZROBOTNY bankowy urzędnik i porucznik rezer- 
wy W. P., znajdujący się w skrajnej nędzy, gorąco 
prosi litościwe osoby o wsparcie w gotówce, ubraniu, 
bucikach lub bieliżnie — celem uratowania go od gło- 
dowej śmierci. Łaskawe datki lub pakunki przyjmuje 
administracja pod szyfrą „Dla umysłowego pracowni- 
ka w nędzy*. 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 


pracownia 
Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie „każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. ¿= 


FET" 
. 


Ogłaszajcie się w „NAPRZODZIE* 
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